„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 


Prenumerata 
recznie: 
W miejsot 4 w % gaj w a "86 koron 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 
W Państwie Niemieckiem. . . . 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 


" 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyiką 
We Lwcwie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Płohna, ul, Karola Lu- 
dwika 9. do nabycia po {2 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na caty miesiąc. 
isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseracy) uprasza się 
nadsyłać franso do Administracył „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nielruakowanych 
nie przyjmuje mię. 
Rękopisów nadsyłanych ledakcya mie zwraca. 
Adres Kedzkoy! i Administracyt: „E. Boforma* nl. Jagiollorska 10. 


Telefon Bedakoyt t Administracyi Mr 41. -- 


Prenumeratę tygodniową 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy* 

dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie- 

lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 

się od niedzieli do niedzieli, Tygodniowa pre- 
numerata wynosi: 


W Austro-Węgrzech 70 h. 
W cesarstwie niemieckiem . 80 h. 
W Innych państwach Europy 1 K 20 h. 


Za zmianę adresu wogóle dopłaca się 40 hal. 
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0b enckie w Wiedniu. 


Kraków, 13 maja. 
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Od paru tygodni toczą się zażarte bójki sta-| 


dentów niemieckich na politechnice wiedeń- 
skiej, które doprowadziły nawet do chwilo- 
wego zamknięcia tego zakładu nankowego. — 
W sobotę przeniosły się zaburzenia przed uni- 
wersytet, gdzie powstało olbrzymie zbiegowi- 
sko, a policya, konna i piesza, dokonała licz- 
nych aresztowań studentów. Wczoraj odpowia- 
dał w Izbie poselskiej minister oświaty na 
wniesioną w tej sprawie interpelacyę, kończąc 
swoje wywody zapowiedzią, że jeśli zaburze- 
Dia w obu wyższych szkołach wiedeńskich nie 
ustaną, będzie je masiał zamknąć, 
pomimo że zarządzenie to trafi zarówno wiu- 
nych, jak niewinnych. 

Dobrze się stało, że nad odpowiedzią mini- 
stra nchwalono rozpocząć dyskusyę, gdyż sto- 
gunki, wytworzone w szkołach wiedeńskich 
przez burszów wszechniemieckich, wymagają 
omówienia. Co jest powodem zaburzeń studen- 
ckich? Oto burszenszafty niemiecko-naroduwe, 
ubierające się w czapki i kolory pruskie, nie 
chcą pozwolić burszenszaftom klerykałnego od- 
cienia na noszenie czapek i koiorów, natural- 
mie od tamtych odmiennych. — Przy każdem 
zgromadzeniu studenckiem, a nawet przy spo- 
tkaniu się stron spornych w salach wykłado- 
wych, przychodzi do awantur i bijatyk, insce- 
nizowanych przez burszów wszechniemieckich, 
którzy usiłują swoich przeciwników wyrzucić 
za drzwi. 

Minister Hartel nazwał te zajścia „zaró- 
wno zawstydzającem, jak smutnem 
zjawiskiem“. Jest rzeczywiście wstydem 
dla młodzieży niemieckiej, że z powodu: tak 
marnej natury zajść szkoły muszą być w sto- 
licy państwa zamykane. — O ileż ta młodzież 
niemiecka niżej stanęła od polskiej, a nawet, 
sprawiedliwość przyznać nakazuje, od rosyj- 
skiej. W Warszawie zamykano już nieraz za- 
kłady naukowe. Ale dia czego? Bo młodzież 
nie mogła już dłażej ukrywać swoich uczuć 
narodowych, bo objawiała na zewnątrz swoją 
polskość, bo występowała przeciw brutalności 
władz uniwersyteckich, lub nieuctwa swoich 
profesorów. — Zamykano uniwersytety w Mo- 
skwie, Petersburgu, Kijowie, Charkowie i t. d. 
Dla czego? Bo tutaj młodzież wypowiedziała 
rządowi walkę o wolność studencką, bo pod- 
niosła sztandar wolności obywatelskiej. Tam i 
tutaj młodzież walczyła za ideały, cierpiała za 
ideę, za zasady.. Ale w Wiednin zamyka rząd 
szkcły dla tego, że jeden bursz. ubrany w my- 
ckę niebieską, bije kijem po głowie drugiego 
kolegę za to, że się ubrał w czepeczkę zie- 
loną. 

To rzeczywiście wstyd i hańba, to objaw 
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zdziczenia „kwiatu* tego narodu, co głosząc 
się „kulturnym*, pragnie cywilizować całą sło- 
wiańszczyznę. 

Ale w Wiedniu istnieje uniwersytet i poli- 
technika nietylko dla garści prusofiiskich bur- 
szów, o zamykaniu zaś tych szkół, utrzymywa- 
pych kosztem całego państwa, a więc wszy- 
stkich krajów i ludów austryackich, decydo- 
wać mają prawo ci także, co uchwalali ich o- 
twarcie i olbrzymie sumy na ich nposażenie. 
Minister Hartel zły wybrał i niesprawiedliwy 
środek dla zapobieżenia brutalności burszow- 
skiej. Na uniwersytet wiedeński i politechnikę 
uczęszcza młodzież całego państwa i przed 
tą młodzieżą, uprawnioną do szukania tu- 
taj wydatniejszej nauki, niż znaleść ją może 
w swoim kraju, rząd nie ma prawa zamykać 
podwoi szkolnych dla tego, że bursz pruski 
wyprawia bijatyki z burszem antisemickim. — 
Wyrażenie politowania przez ministra oświaty 
z powodu zamierzonego zamknięcia szkół, — 
nie starczy tutaj na pokrycie szkody i krzyw- 
dy wyrządzonej spokojnej i poważnej, chciwej 
nauki młodzieży. 

Przecież Środek dla zapobieżenia gwałtom 
burszowskim jest tylko jeden, — i żaden inny 
usprawiedliwiony być nie może, Albo garść pru- 
skich burszów jest uznanym panem uniwersy- 
tetu i politechniki w Wiedniu, albo równe pra- 
wą z nimi ma także młodzież inoa. Tylko w 
pierwszym wypadku rząd jest uprawnio- 
ny do zamykania szkół dla zachcianek pruskich 
burszów, — ale też nikt wtedy nie powinien 
żądać od parlamentu, aby uchwalał na takie 
szkoły dotacye. W drugim wypadku władza 
szkolna powinna wyrzucić tych, bez powodu 
nauce przeszkadzających, — a zostawić ją dla 
tych, co garną się do szkół stolicy, aby w nich 
pracować i uczyć się. 

W tej sprawie kluby słowiańskie powinny 
w parlamencie głos zabrać i raz postawić kwe- 
styę zasadniczo, żądając odpowiedzi na pyta- 
nie, dla kogo istnieją wyższe szkoły 
państwowe w Wiedniu i kto jest 
w nich panem? 


Mili starostowie. 


Jest cała szkoła polityczna w naszym kra- 
ju, która jego przyszłość, jego rozwój kultu- 
ralny, ekonomiczny, społeczny, zachowanie praw 
jego narodowych — opiera na tem głównie, 
że przecież mamy administracyę całą od góry 
do doła, od namiestnika do dyarnisty, naszą, 
polską, bo to przecież wszystko synowie te- 
go kraju, to wszystko nasi. I na tej teź pod- 
stawie nie dopuszcza się do interpelowania w 
Wiedniu, jeżeli taki „nasz“ popełni nadużycie, 
pogwałci prawa obywatelskie i konstytucyjne 
swobody, sfałszuje wybory. Bo nie można na- 
szej administracyi kompromitować wobec 
Niemców, nie można stwierdzać, że ona błądzi 
albo i grzeszy, nie można satysfakcyi czynić 
tym, którzyby radzi doczekać się powrotu da- 
wnych czasów, kiedy nami rządzili vondraus- 
sery. 

Byłoby to bardzo dobre, gdyby tylko ci, któ- 
rych powyższa zasada chroni, chcieli pamiętać, 
że to uprzywilejowane stanowisko nietylko za- 
pewnia im pewne prawa, ale też i nakłada na 
nich obowiązki. — A obowiązkiem takim jest 
przedewszystkiem, nie dawać powodu do skarg 
f zażaleń, postępować tak, ażeby w pełni u- 


z 


Dwa listy z Wiednia. 


I. 


Wiedeń nie może doczekać się ciepła. Wio- 
sna w powietrzu, bzy okwitają, piękna, świeża 
zieleń pokryła drzewa na Ringstrasse i w par- 
kach, — a zimny powiew silnego wiatru, wraz 
z taumanami nieodłącznego kurzu, przynosi nie- 
miłe wspomnienia zimy. Wystawy wytwornych 
sklepów na Grabenie i Kaerninerstrasse bły- 
szczą towarami mody wiosennej. „Die Far- 
be ist weiss“ — jest hasłem wiosennych 
toalet damskich... za lustrzanemi szybami skle- 
pów. Na ulicy widzi się je rzadziej na zgra- 
bnych kibiciach, bo wieczna słota i zimno 
przestrzegają przed ryzykownym popisem w10- 
sennej moderny. Kupcy narzekają też więcej, 
niż zwykle: znowu sezon przepada, bo gdy 
wreszcie bora dąć przestanie, zacznie się zno- 
wu skwarne lato i wystraszy z miasta połowę 
mieszkańców. 

Najlepszym objawem stagnacyi wiosennej są 
przepełnione widownie teatrów i opery. Tea- 
tra, nie wyłączając dworskiego, „pracują* całą 
siłą pary, zarzucają stolicę premierami, 

W  „Volkstheatrze" wypełnia widownię... 
Gorkij. Goszczący tu ensamble „Małego Tea- 
tru* z Berlina od tygodnia daje niegrany u 
nas jeszcze utwór sceniczny autora „Mieszczan* 
pod niemieckim tytułem „Nachtasyłl* — 
„Schronisko nędzarzy*, to nora noclegowa w 
mieście rosyjskiem, dająca przytułek wykole- 
jeńcom życiowym z różnych sfer społecznych. 
Na ponurem tle noclegowej izby rysują się 
przerażające upadkiem życiowym i zdziczeniem 
postacie jej mieszkańców. Jest tutaj kilku rze- 
mieślników, zarabiających o tyle, o ile nie 
piją i nie trudnią się złodziejstwem; jest na 


wpół obłąkany z pijaństwa aktor, niegdyś 
gwiazda sceniczna, jest nawet „baron* — a 
wszyscy przeszli już przez cele więzienne, ko- 
rzystają zaś chwilowo z wolności, dopóki zno- 
wu nie zmienią nory noclegowej na kaźń wię- 
zienną, 

Przed ostatnią ewentualnością chroni ich 
opiekuńcza ręka gospodarza domu noclegowego. 
Ten gospodarz, Michaił Iwanowicz Kostylew, 
jego żona Wasylisza i policyant Medwiedew, 
to spółka, prowadząca handel kradzionemi przez 
mieszkańców izby przedmiotami. Gospodarstwo 
i przedstawiciel władzy o włos nie lepsi od 
złodziei i rabusiów, którym dają „gościnę“. 
Widz od samego początku sztuki czuje, że ci 
ludzie każdej chwili gotowi dla kilku kopiejek 
mordować się wzajemnie. Okropna nora, okro- 
pne zbicrowisko ludzi. 

Podnosi się kurtyna. Wzrok, przed chwilą 
błądzący po złoceniach, w powodzi elektry- 
cznego światła połyskujących, lóż i po uro- 
czych główkach kobiecych, nie może rozpoznać 
kształtów w ciemni scenicznej. Jakaś jama, 
oświetlona u góry latarnią, w której kopci ło- 
jowa świeczka. Wreszcie wzrok przyzwyczaja 
się do ciemności. Reżyser daje na to dobrą 
chwilę czasu. Wyrabia się nastrój. Jedna ludz- 
ka postać rusza się na tapczanie, druga na 
przypiecku, inna na podłodze. Jakaś kobieta 
jęczy pod łachmanami. Jej kaszel budzi mie- 
szkańców nory; klną, że im spać nie daje. — 
To żona ślusarza, który tutaj rozłożył swój 
warsztat i „pracuje*, gdy go głód i pragnie- 
nie do tego zmuszają. Wnoszą samowar — 
mieszkańcy nory prezentują się powoli wi- 
dzom. Jeden lepszy od drugiego. Zaczyna się 
rozpalać piekło.. Gospodarz nie chce wyró 
wnać rachunków za „kupione“ z kradzieży 
przedmioty. „Czy wy macie sumienie — woła 
moralizatorskim tonem — takich sum  żą- 
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Rok XXII 


Prenumeratos przyjmują: 
zamiejsoową: 4dzministracya „Nowej Reformy" | wszystkie urzędy pocztowe: zalejseo- 


wą: 


administracya „Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — Agsnocys J. Hopcasa 


I A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St, Karlińskiego. Sukiennice. — Handel 


sprawiedliwić owo zdanie, że oni są „nasi“, |skiej. Niestety nie możemy p. Dunajewskiema 


Ale jeżeli owo uprzywilejowane stanowisko 
tylko jednostronnie dla nich: jest osłoną, cho- 
ciaż oni działaniem swam przeczą temu, czem 
się tę ich ochronę nzasadnia, — mówiąc wy- 
raźnie: jeżeli postępują nie tak, jak f,„na- 
szym“ przystoi — to niechże raz już ustanie 
ładzenie kraju pustemi frazesami i niech kraj 
wie, z kim istotnie ma do czynienia. Natural- 
nie są źli i dobrzy — generalizować nie mo- 


udzielić takiej samej rady, jak p. Maurycemu 
hr. Dzieduszyckiamu, ażeby się przeniósł na 
starostę do jakiej niemieckiej prowincji. Ta- 
kiego starosty nie znieśliby nawet tam, bo 
tam inaczej pojmują prawa ciał reprezenta- 
cyjnych i wogóle prawa obywatelskie. 
Prawda — trafił p. Danajewski na dobrych. 
Rada miasta Tarnowa wysłuchała owej dzi- 
kiej opinii i usłauchała rady — a może roz- 


*na — ale też co jest złe, należy karcić i pię-|kazn? — p. starosty, zamiast uchwalić pety- 


tnować, nie oszczędzając nikogo. 

A oto dwa wypadki, które nam nasunęły po- 
wyższe uwagi: 7 

Rada powiatowa tłumacka uchwaliła w 
marcn dla Towarzystwa szkoły ludo- 
wej kwotę 500 koron jednorazowo. Wydatek 
ten mieści się w budżecie, w rubryce „nie- 
przewidziane wydatki*, Ale 'nawet gdyby się 
i nie mieścił, gdyby spowodował przekrocze- 
nie, to jeszcze uchwała przez to nie byłaby 
nielegalną. Tymczasem starosta tłumacki, M au- 
rycy hr. Dzieduszycki, dopatrzył się 
czegoś w tej uchwale, zażądał jej odpisu — 
a otrzymawszy go, zawiesił uchwałę(!) 
Wydział powiatowy wniósł przeciw temu re- 
kurs do namiestnictwa. (Będzie załatwiony za 
10 lat! Przyp. red.) Nie wątpimy, że starosta 
sprawę przegra, ale pytamy: czy tak ma po- 
stępować administracya, © której się mówi, że 
jest naszą i którą pod tym pozorem nieod- 
powiedzialną i nietykalną się czyni ? Starosta 
Polak, syn historyka polskiego, o nazwisku tak 
pięknie w kraju zapisanem, zakazujący Radzie 
powiatowej wypłacenia zasiłku na rzecz Tow. 
szkoły ludowej — to poprostu monstrual- 
ne! To potrafi każdy Schalz i Múller i każdy 
z rodzaju dawnych Precliczków. To jest ze 
strony reprezentanta władzy politycznej 
w najwyższym stopniu niepolityczne — chyba 
że jest programem polityki rządowej, Polaków 
draźnić, oburzać, ich stanowisko we wschodnich 
powiatach kraja osłabiać, między nimi a rzą- 
dem i państwem stwarzać przepaść. P. Maury- 
cy hr. Dzieduszycki najlepiejby uczynił, gdyby 
prosił o przeniesienie go na jakie Starostwo 
„in Nieder- oder Oberoesterreich*. Tam miej- 
sce dla niego właściwa. 

Fakt drugi: Rada miasta Tarnowa 
miała uchwalić petycye: 1) o upaństwowienie 
kolei północnej, 2) o rychłe zwołanie Sej- 
m nu. "Pymczasem p. starosta Dunasjewski 
tej drugiej petycyi się sprzeciwił bo prze- 
kracza ona zakres działania Rady 
miejskiej! Jestto zupełnie nowa, przez p. 
Dunajewskiego oryginalnie wymyślona inter- 
pretacya ustawy gminnej. Rada stolicy kraju 
pod bokiem namiestnika uchwala petycyę o 
rychłe zwołanie Sejmu, i namiestuictwo, które 
przecież ani w znajomości ustawy gminnej, 
ani też w uległości dla rządu i chętnem usu- 
waniu wszystkiego, coby rządowi nie było 
miłe, nie ustępuje ani trochę p. Danajewskie- 
mu, uchwale tej nie stawia przeszkód! — Ale 
dla p. starosty tarnowskiego nchwała taka 
przekracza zakres działania Rady miejskiej! 
Cały szereg Rad miejskich, Stryj, Przemyśl, 
Jarosław, - Sambor, Kołomyja, Bochnia i t. p., 
uchwala petycye o zwołanie Sejmu, starosto- 
wie, niemniej od p. Dunajewskiego w prawie 
biegli i niemniej od niego na wzgłędy polityki 
rządowej baczni, pozwalają na te uchwały, — 
tylko p. starosta tarnowski znajduje, że wy- 


cyę, a w razie zawieszenia nchwały bronić 
swych praw w wyższych instancyach i ewen- 
tnalnie przed Trybunałem administracyjnym. 
Serwilizm i tchórzliwość Rady miejskiej tar- 
nowskiej dorównywa prawniczemu wykształce- 
nin i konstytucyjnemu poczaciu p. starosty. 
„Ambo meliores!* 


Sprawy ruskie. 


(Prasa ruska wobec zmiany w namiestniotwie, — Ruch 
robotników ruskich do Prus. — Organizacys Rusinów 
zamieszkałych w zachodniej części Galicyi). 


Zmianę w namilestnietwie galicyjskiem przyjęła 
prasa ruska z wielkim pesymizmem. co zresztą było 
z góry do przewidzenia, gdy przypomnimy, Że na- 
wet ruski klub poselski, jako jedyne wyjście, uwa- 
żal mlanowanie namiestnikiem jednego z arcyksią 
żąt, Inb — generała w czynnej służbie. „Hałycza- 
nin“ jest nawet całkowicie arezygnowanym. Nie 
spodziewa się żadnej zmiany na korzyść lub nieko- 
rzyść Rusinów, albowiem — powiada — „kto ni- 
czego nie posiada, ten nie może w niczem ponieść 
straty“. Korzysta natomiast ze sposobności, ażaby 
winę „nienwzględnienia życzeń ruskich* przypisać 
Ukraińcom I ich „pajdokratycznej* polityce, pozo- 
stającej na usługach — Polaków (7). 

Obok ruchn emigracyjnego włościan ruskich do 
Kanady, odbywa się niebywała dotychczas emigra- 
cya ludu z powiatów wschodnich do Prus, Kieruje 
nią ukraiński „Narodny komitet*, który wyszukaje 
pracę, prowadzi układy z przedsiębiorcami i ułatwia 
wychodżecom podróż. W przeciągu kwietnia — jak 
stwierdza „Diło* — przejechało przez komorę w 
Mysłowicach do Pras 4000 robotników ruskich z Ga- 
licyi wschodniej. Agitacya ta przedstawi się we wła: 
ściwem świetle, gdy przypomnimy, że we wscho- 
dnich powiatach kraju nietylko nie zachodzi zbytek 
sił roboszych, ale braknie ich z reguły prawie wszę- 
dzie. Emigracya przeto, w mlurę postępu, musi na 
czas żnlw pozbawić rolników robotnika w wielu 
okolicach. 

Pisaliśmy już parokrotnie o usiłowaniach zorga- 
nizowania ruskiej ludności, rozrzuconej po zacho- 
dnich powiatach kraju. Sprawa ta zajmuje nien- 
stannie prasę ruską we Lwowie, a z dziedziny teo- 
retycznej dyskusyi poczyna zwolna przechodzić 
w czyny. Ruch narodowy koncentraje się na razie 
w Nowym Sączu, gdzie istnieją jaż 2 bursy 
dla młodzieży ruskiej, jedna o charakterze ukraiń- 
skim, draga zaś moskalofilska. Ukraińcy uzupełnia- 
ją brak wychowanków w bursie młodzieżą, sprowa- 
dzaną aż z Brzeżan. Obeenie „Diło* w obszernym 
artykule dowodzi potrzeby założenia takich burs 
w Jaśle i Krakowie. Organ ukraiński przyznaje, 
że w ruskich gminach na Zachodzie znajdują się 
szkoły ruskie i że „hakata polska“ nie uciska tn- 
taj Rusinów; ubolewa natomiast nad tem, że zaró- 
wno nanczyciele Rusini, jak i księża grecko-kato: 
licey nie pracują nad narodowem nuświadomieniem 
ladu, i dlatego poczacie narodowe jest tutaj uśpio- 


kracza to. poza zakres kompetencyi Rady miej- | nem. „Diło* wzywa do organizacyi, a to w pierw- 


dać?“ — „A nam ua co sumienia? — brzmi 
odpowiedź — my biedni ludzie“... *) 

W tem zbiorowisku ladzkiem rozgrywają się 
sceny, przerażające jakimś krwawym cyni- 
zmem, to znowu ponurą grozą. Miłość nie omi- 
nęła tego piekiełka. Piękny młodzian jest ko- 
chankiem żony gospodarza noclegowiska; wła- 
ściwie ona kocha się w nim, on kocha się w 
jej siostrze Nataszy. Stąd sceny zazdrości, 
mordercze bójki między rywalkami. Baron ma 
tutaj także swoją kochankę, młodą, histery- 
czną Naścię, która nienawidzi go, lecz ulega 
ma niewolniczo. 

W to piekło wstępuje pielgrzym Luka, głó- 
wny rezoner sztuki, wygłaszający przewodnie 
myśli autora. Kto jest ten Luka? :Ot, sobie... 
wędrowiec, pielgrzym stary, co świat obcho- 
dzi, aby dowiedzieć się, gdzie jest jaka reli- 
gia i która z nich lepsza. On wnosi tutaj 
pierwiastek ewangieliczny, ale poglądy swoje 
sączy powoli, stając na równi z towarzystwem, 
w którem nie znalazł się chyba przypadkiem, 
lecz szukał go rozmyślnie. Więc pociesza naj- 
pierw dogorywającą na tapczanie Aunę, żonę 
ślnsarza. 

— Nie bój się śmierci — tłomaczy jej, u- 
Sladłszy przy jej łożu, — Śmierć, to nic stra- 
sznego. Ot! zaśniesz sobie spokojnie i nic cię 
nie będzie boleć. Na drugim świecie będzie ci 
bardzo dobrze. „Któż to przyszedł?“ — zapyta 
Pan, zoczywszy cię w niebie. — „To ja, Pa- 
nie — odpowiesz — Twoja służebnica An- 
na”. — „Ach, tak — rzeknie wtedy Pan — 
to ta biedna Anna, żona Mitricza Kleszcza, 


*) Wyjątki, ujęte w cndzysłowy, przytaczam nie 
wodle tekstu ntworu, którego nie miałem do tej 
chwili w ręku, lecz tylko o tyle, o ils z przedsta- 
wienia teatralnego utkwiły mi w pamięci. 

Przyp. autora, 
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co tak długo chorowała. No, dobrze, dobrze, 
żeś przyszła. Dajcież jej tam kącik, żeby so- 
bie spoczęła i żeby jej tu było wygodnie“. 

Anna wpatrnje się czarnemi oczami w twarz 
starca i słucha z lękiem jego opowiadania. 

— Mój ojcze, — powiada — przecież to 
niebo, gdzie mi będzie tak dobrze, i tak mnie 
nie minie. Czyżbym więc nie mogła jeszcze 
żyć trochę na świecie? Wolałabym nawet cier- 
pieć jescze i biedę znosić. 

Zaniosła się od kasziu, A tymczasem towa- 
rzystwo rozbawiło się w najlepsze; piją wód- 
kę, śpiewają, grają w karty. Barona przyła- 
pali na fałszywej grze, dzięki której partner 
jego przegrał 40 kopiejek. Zaczynają się bić. 


— Zlitajcie się, — woła pielgrzym — ta 
kobieta umiera. 

— Jak to, — pyta małżonek — czy na 
prawdę? 

— No, nia na żarty, — odpowiada piel- 
grzym. . 

Dotyka czoła Anny. 

— Umarła! 

— No, — odzywa się ktoś z współczuciem, 
na jakie stać go było, — nie będzie już wię- 


cej kaszleć. 
mierć wystrasza z nory wszystkich jej mie- 
szkańców. Idą pić do szynku. f 

— Ja musze stąd iść, — woła jeden z nich — 
ja się boję, ja nie lubię nieboszczyków. 

— Tak, tak, — tłomaczy mu pielgrzym — 
ale kochaj żywych. 

Wyrzutki społeczeństwa zaczynają bezwzglę- 
dnie ulegać wpływowi pielgrzyma. Coraz chę- 
tniej przysłachują się jego opowieściom, bo 
wszystkie takie ciekawe. 

— Słachaj Luka, — pyta go jeden, — a 
czy też jest gdzieś na świecie kraj sprawie- 
dliwych? 

— Ha, — odpowiada — nie ty pierwszy 


| tory, a gdy się wzbraniał, 


Kretschmera, Rynek. — Handel J., Kkiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoeową prenu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Zrwowie Ludwik Pleha, ol. Ka- 
rola Ludwiku 11, 8. Sokołowski. — W Przermyśln Heszeles, — W faresławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Heasenstein & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławin). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambargu, Meaachinm 
| Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachi., H. Schelek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mutueile de Publicité A. Lorette, directear, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszonia (inserety) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny ras po 10 h. — Nado- 
siane po 60 h od wiersza za. każdy raz. — Nakrologia po50 h od wierszu. — Głłosy publiezne 
po 2 kor. Gd wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
30 h od wiersza. — Zaiaoznikido,N. Reformy" (prospekty,cyrkalarse, ogłoszenia itp.) przyjsauja 
się za veng © kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dia miejscowych pronum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 
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szej mierze ludności podgórskiej, czyli tak zw. 
Łemków, których liczą na Zachodzie przeszło 130 
tysięcy dusz. Organizatorami powinni być inteli- 
gentni Rusini, których „hakata polska“ przeniosła 
do zachodnich powiatów. „Nie mają oni — pisse 
organ ukraiński — nic do stracenia, bo hakata 
już dalej mie może ich przenieść. Powinni przeto 
zakładać po miastach bursy za przykładem patryo- 
tów nmowosandeckich, powinni organizować ruskie 
czytelnie i sklepy po slołach. Pracując wspólnie 
a ruskiem duchowieństwem nad uświadamianiem 
ludu ruskiego na Mazurach , zaszalują (7) w ton 
sposób „hakatę* w samem jej sercu i pokażą, że 
przenoszenie Rusinów na Zachód może przynieść 
korzyść tylko Rasinom.* 

W ślad za tym artykałem nadestał „Diła* pi- 
smo z Galleyi zachodniej p. K. Barychaty, znany 
już rzecznik ruskiej sprawy na zachodzie. Pisze 
on: „Mniej rozprawiajmy, a więcej pracajmy!... 
Mam zaszczyt zawiadomić, że ściślejsze grono za- 
mleszkałych tataj osiedlańców ruskich przyszło do 
przekonania, iż przedwczesna dyskusya pnoliczna 
w sprawie ich organizacyi może być tylko szkodli- 
wą. Projekt zwołania wleca poclągaąłby koszta, a 
chociaż wygłoszonoby ua zebrania szarag mów pię- 
knych, skończyłoby się wszystko na słowach. Nio- 
cierpliwym donoszę prasto, że nad statuiem orga- 
nizacyi jaż pracają ludzie, znani zaszczytnie w 
naszem społeczeństwie w dziedzinie działainości 
narodowaj. Gdy statut będzie gotowy, zwoła się 
zebranie poufne, lub jawne i zażąda się od władz 
aprobaty dla organizacyi*. 


Rzeż w Kiszeniewie. 


Stolica dzisiejszej Bessarabi, ladne i han- 
dlowa miasto Kiszeniew, było podczas ro- 
syjskich świąt wieikanocnych, jak: już o tem 
donosiliśmy, widownią okropnej rzezi, jakiej 
się dopuściła część tamtejszych mieszkańców 
prawosławnych na ludności żydowskiej, Szcze- 
góły tych dwudniowych mordów, podawane 
przez pisma rosyjskie, niemieckie i angielskie, 
są tak okropne, iż pióro wzdryga się przed 
ich powtórzeniem. Rozbestwiony motłoch szałął 
jak zastęp szatanów, wdzierał się do domów 
żydowskich, niszczył wszystko, rabował, mor- 
dował bez litości i w najohydniejszy sposób 
pastwił się nad swemi ofiarami. Większa część 
tych ofiar ma strzaskane czaszki i tak po- 
szarpane twarze, iż w wielu wypadkach stwier- 
dzenie tożsamości osób stało się niemożiiwe. 
Młode kobiety przed zamordowaniem hańbiono, 
dzieci, wyrwane z objęć matek, w ich oczach 
rozbijano o Ściany lub brak uliczny. Z jedne- 
go domu wyrzucono z trzeciego piętra Kilka- 
naście osób na brak uliczny. Pewnego rabina 
usiłowano w synagodze zmusić do podeptania 
powieszono go na 
świeczniku, oblano naftą i podpalono. Źródła 
prywatne podają liczbę zamordowanych żydów 
na 150, a lżej i ciężej rannych na blisko 1000. 
Z tych ostatnich wielu następnie zmarło w 
szpitalach. Siódma część żydowskiej ludności 
Kiszeniewa. wynoszącej około 70.000 głów, jest 
dziś bez dachu nad głową i bez środków u- 
trzymania, gdyż podczas rzezi zbnrzono jej 
mieszkania i zniszczono całe jej mienie. 

Wieściom o tych zajściach w pierwszej 
chwili nawet wiary dać mie chciano; podej- 
rzywano je o przesadę. Czy możliwe — py- 
tano, aby w mieście, liczącem 150.000 mie- 
szkańców, mieście gubernialnem, w którem po- 


o to się pytasz. Jak byłem w jednem dużem 
mieście na Syberyi, to przyszedł tam umyślnie 
pewien człowiek, aby się dowiedzieć tego od 
żyjącego tam, wielkiego uczonego. co wszy- 
stko w książkach czytał, Mówi on do niego: 
słachajno, ja chodzę od miasta do miasta, od 
wsi do wsi i chciałbym się przecież dowie- 
dzieć, gdzie jest kraj sprawiedliwych? — „Bę- 
dę sznkał w księgach*, — rzekł uczony. I jął 
szukać długo, szukał dzień i noe, i znowu 
dzień i noc.. „Wszystkie kraje, — rzekł wre- 
szcie — są tutaj spisane i odrysowane w tych 
księgach, wszystkie przeszukałem, ale kraju 
sprawiedliwych pie znalazłem; najwidoczniej 
go nioma“. 

Dłnga pauza. Słuchacze milczą. Wreszcie 
jeden z nich pyta: 

— No, i cóż się dalej stało? 

— Z kim? Z uczonym? A, ten żyje dalej i 
czyta w książkach, — prawi pielgrzym. 

— A ten, co go pytał o kraj sprawiedli- 
wych? 

— Ten.. nie żyje. Poszedł zaraz do domu 
i powiesił Się... 

Albo znowu taka dysertacya: 

— Kiedy tyle wiesz, — zagaduje pielgrzy- 
ma jeden z mieszkańców nory noclegowej, — 
to powiedz mi nareszczie, czy Pan Bóg jest, 
czy Go niema? 

Dluga pauza. Pielgrzym ma nie mniej cie- 
kawych słachaczy w widowni teatru, niż obok 
siebie. Publiczność z zapartym oddechem cze- 
ka odpowiedzi pielgrzyma. 

— No, — powiada wreszcie, cedząc pozor- 
nie obojętnym tonem słowo po słowie — to za- 
leży od tego, czy wierzysz w Boga. Jeżeli 
wierzysz.. to jest Bóg, a jeśli nie, no... to nie- 
ma Boga... 

Poruszenie w widowni. Jakiś dobrodoszny 
filister odzywa się półgłosem: „s'ist Recht“, i 
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Tządku strzeże 300 policyantów, a załogą stoi |o niej relacyj, potępienie gwałtów i niedbało- 
10.000 wojska, motłoch uliczny mógł przez |ści policyi, to, jak się zdaje dla rządu, rzeczy 


dwa dni, w dodatku w uroczyste Święta, tak 
bezkarnie mordować drugą część ludności? — 
Dziś znikły już ostatnie co do tego wątpliwo- 
ści, prawdziwość owych wieści poświadcza nam 
teraz także rząd rosyjski, chociaż — jak zwy- 
kle — na swój sposób, usiłując złagodzić grozę 
dokonanych pod jego okiem gwałtów. Wydany 
w tych dniach przez ministra spraw wewnętrz- 
nych okólnik do gubernatorów przyznaje, że 
policya i władze administracyjne nie spełniły 
należycie swego obowiązku. Jeśli zaś, według 
relacyi tych władz, liczba zabitych wynosić 
ma 45, ciężko rannych 74, a lżej rannych 
350 — to przyjąć można nierual za pewnik, 
że liczby, podane przez sprawozdawców pry- 
watnych, najzupełuiej zgadzają się z prawdą. 
Daiej dowiadujemy się z okólnika, że zni- 
szczeniu uległo 700 sklepów i 600 domów ży- 
dowskich. Jak zwykle w takich razach, tak i 
w tym wypadku ministerstwo stara się przy- 
najmniej część winy złożyć na ofiary gwałtów. 
Okólnik podnosi więc, że stosunki między ży- 
dowską a chrześcijańską ludnością Kiszeniewa 
i okolicy były już od dawna naprężone i że 
bezpośredni powód do zabnrzeń i napaści na 
żydów dało brutalne obejście się pewnego ży- 
dowskiego właściciela karuzeli z kobietą pra- 
wosławną, oraz równoczesny niemniej bratalny 
atak żydów na chrześcijan w innem miejscu. 
Te atoli motywa usprawiedliwiałyby przecież 
co najwyżej zwykłą uliczną bójkę, ale nie 
rzeź takich rozmiarów, rzeź dwudniową. 
Prywatne doniesienia inne też podają przy- 
czyny zaburzeń. W Dobussarach, miejscowo: 
ści, położonej w gubernii chersonskiej, zamor- 
dowano krótko przed świętami dziecko chrze- 
ścijańskie, Śledztwo wykazało podobno, że pa- 
dło ono ofiarą chciwości chrześcijańskich 
swych krewnych, którym zawadzało w uzy- 
skaniu spadku. Mimo to wychodzące w Kisze- 
niewie pismo antisemickie „Bessarabiec*, re- 
dagowane przez niejakiego Kruszewanowa, roz- 
puściło pogłoskę, że dziecko zamordowane zo- 
stało przez żydów w celach rytualnych. Aż 
nadto zwykle czujna cenzura rosyjska nie 


mniejszej wagi. Głównym celem okólnika jest 
coś zupełnie innego. W Petersburgn dowie- 
dziano się, że żydzi, zaniepokojeni temi gwał- 
tami, obawiając się wybachu rozruchów także 
w innych miastach, a po tak smutnych do- 
świadczeniach nie ufając już opiece policyi, 
tworzą wszędzie związki samoobrony. I prze- 
ciwko tym związkom zwraca się okólnik mi- 
nisteryalny z całą stanowczością, wykazując, 
że sprzeciwiają się one prawom i ukazom. — 
Wzywa też gubernatorów, ażeby energicznie 
przeszkodzili tworzenia się takich organizacyj. 

Wypadki w Kiszeniewie rzucają znów ja- 
skrawe Światło na „cywilizacyę* rosyjską i go- 
spodarkę czynownictwa. Edykt carski o po- 
trzebie tolerancyi religijnej zyskał nową ilú- 
stracyę, która nieszczególnie wróży o losie 
ewentualnych dalszych „reform“ — „wolnomy- 
ślnego* cara. 


Z Rady państwa. 


Wczorajsze posiedzenie aastryackiej Izby 
poselskiej dało tylko jeden, jedyny pozytywny 
rezultat: uchwalono na niem ustawę o znie- 
sieniu kaucyj służbowych, dzięki cze- 
mu wielu arzędników utrzyma zwrot znaczniej- 
szych kwot, uwięzionych w kaucyach. Nato- 
miast nie skończono dyskusyi nad ustawą o 
spoczynku niedzielnym, której ciąg 
dalszy odłożono do następnego posiedzenia, od- 
być się mającego w piątek. Na posiedzeniu 
tem toczyć się także będzie dyskasya nad od- 
powiedzią ministra oświaty w sprawie zabu- 
rzeń studenckich w wiedeńskim uniwersytecie 
i politechnice. 

Na wczorajszem posiedzeniu odczytano in- 
terpelacyę Breitera i tow. w sprawie za- 
mierzonego zamianowania hr. An- 
drzeja Potockiego namiestnikiem 
Galicyi. Interpelacya domaga się, aby w Ga- 
licyi ustały wreszcie rządy familijne, forytują- 
te wysoko urodzonych panów. Ewantualne za- 
mianowanie Andrzeja hr. Potockiego dowiodło- 


przeszkadzała Kraszewanowi w eksploatowa- |by, że ną miejsca rozstrzygaującem nie chcą 


niu tej wersyi. Czynił to swobodnie przez kil- 


skorzystać ze smutnych doświadczeń. Zamia- 


ka tygodni, wywołał tem niesłychane wzbu- |nowanie tego człowieka spowodowałoby najfa- 


rzenie umysłów i formalnie zorganizował wal- | talniejsze skutki. 


Hr. Potocki jest dla całej 


kę przeciwko żydom. Tak np, jakby w prze- |ladności kraju antypatyczny, a nawet w kołach 
widywaniu rzezi, zalecał prawosławnym, ażeby | towarzyskich nielabiany. Należy on do t. zw. 
podczas świąt „na wszelki wypadek“ nazna-| krakowskiej partyi stańczykowskiej, która w 
czyli swe domy i mieszkania przez wywiesze- | całym krajn jest znienawidzoną. Nie posiada 
nie krzyżów, obrazów świętych i lampek w|ani praktyki administracyjnej, ani nie odzna- 


oknach. Wicegubernator Ustrugow, sam za- 
cięty antisemita, nietylko tolerował te prasowe 
wybryki „Bessarabca*, ale podobno poufnie na- 
wet go jeszcze wprost do nich zachęcał. 

Zmając „prawdomowność* władz rosyjskich 
w takich razach, chętniej też dajemy wiarę 
tym relacyom prywatnym. niż zawartym w okól- 
miku urzędowym. Okazuje się więc, że mamy 
tu do czynienia nie ze spontanicznym wybu- 
chem namiętności ludzkich, lecz z przygotowa- 
nym naprzód i zorganizowanym rozbojem i mor- 
dem. A widocznie, to z góry było postano- 
wionem, że pozwoli się tłamowi pohulać, wyła- 
dować nagromadzone pod knutem rozgoryczenie 
na karki niewinnych, bo władze policyjne w 
pierwszej chwili ani palcem nie ruszyły, ażeby 
mordom przeszkodzić, i uczyniły to dopiero na 
rozkaz z Petersburga. Donoszą nawet, że na 
czele zbrodniarzy kroczyli popi i urzędnicy po- 
licyi, przebrani po cywilnemn. 

Korespondenci do pism niemieckich przeczą 
także. jakoby już oddawna panowało w Kisze- 
niewie wśród lndności wzburzenie przeciwko 
żydom. Rzecz miała się podobno wręcz przeciw- 
nie. Między obu wyznaniami istniała zupełna 
zgoda, także podczas rzezi ogromua większość 
ludności prawosławnej trzymała się na ubocza. 
Rzeź sprawił tłam, liczący najwyżej jakie 1000 
głów. Jak łatwo zaś można było pokonać roz- 
ruchy, tego dowodem fakt, że gdy pojawiło się 
na ulicach jwojsko, gdy padły pierwsze ślepe 
strzały, tłum rozbiegł się na wszystkie strony 
i w mieście odrazu zapanował spokój. 

Wielce charakterystycznym dla stosunków 
rosyjskich jest także motyw, który skłonił 
rząd do wydania tego okólnika. Wyjaśnienie 
tej smutnej sprawy, sprostowanie obiegających 


na poczekaniu daje autorowi rozgrzeszenie za 
ten ateistyczny pogląd. 

Trzeci akt kończy się okropną sceną, Was- 
gylisza namawia kochanka, aby zamordował jej 
męża a z nią uciekł na Syberyę. Kochanek od- 
mawia, bo pała miłością ku jej siostrze. Was- 
sylisza mści się na siostrze i chce ją udusić. 
Pijane towarzystwo wraca właśnie z szynku 
i biegnie duszonej Nataszy na pomoc. — Ale 
Wassylisza nastawia mordercę na swego mę- 
ża, a gdy wpada policya, wskaznje na swego 
kochanka, jako na rzekomego sprawcę zbro- 
dni. Policya prowadzi śledztwo, pijany Tatar 
wskakuje na stół, gra na harmonijce i śpiewa 
ochrypłym głosem, inni szamoczą się z policyą; 
na schodach leży trup zamordowanego Kosty- 
lewa, na tapczanie spoczywają zwłoki biednej 
Anny. Podczas tej orgii pielgrzym wysuwa się 
cichaczem przez okno. Mówił już przedtem, 
że pójdzie na Małornś, bo tam wynalazł ktoś 
nową religię. „Zobaczymy, — dodał — co to 
będzie“. 

W czwartym akcie już nie ma pielgrzyma, 
ale mieszkańcy nory wspominają o nim ciągle. 
Widocznie jego dnch został z nimi. Przy wód- 
ce zaczynają się rozczulać. Nawet cyniczny 
baron opowiada nie bez mimowolnego wzru- 
szenia dzieje swego życia. Aktor daje słowo, 
że nsłucha rady pielgrzyma i pójdzie szukać 
sanatoryum dla pijaków. On czuje, że będzie 
na nowo wielkim artystą. Ale przedtem jeszcze 
ostatni raz musi się upić. Wypada więc z nory 
do szynku. Pozostali w coraz lepszych są hu- 
morach. Odzywa się harmonijka, śpiewają chó- 
rem.. W tem wpada ktoś i woła: 

— Chodźcie, chodźcie, aktor powiesił się na 
podwórzu! 

Nastaje chwila grobowej ciszy. Wszyscy sto- 
ją skonsternowani. 

— Zepsuł nam pieśń — odzywa się ktoś z 
mieszkańców nory. 


cza się niczem, czemby mógł zwracać na sie- 
bie uwagę. 

Jak z galicyjskich dzienników półurzędowych 
można się przekonać, hr. Potocki zaźądał od 
rządu upoważnienia, by mógł według własnego 
osądzenia uczynić zmiany personalne w namie- 
stnictwie i starostwach. Niema gwarancji, że 
takie zmiany osobiste wypadną na korzyść kra- 
ju. Półarzędowe dzienniki już donoszą, że hr. 
Potocki chętnie widziałby marszałkiem swego 
szwagra, hr. Zdzisława Tarnowskiego, któ- 
ry jest zerem politycznym. Miejsce starych 
urzędników mają zająć wysoko urodzeni pani- 
czykowie, synowie krakowskich stańczyków, 
których jedynem życzeniem jest, „jak najprę- 
dzej zostać starostą lub radcą namiestnictwa i 
lad traktować jak bydło“. Interpelanci zapytu- 
ją więc, czy doniesienia te o zamianowania hr. 
A. Potockiego namiestnikiem Galicyi są praw- 
dziwe ? 

Wczoraj odbyły się także posiedzenia kilkn 
komisyj, między niemi komisya szkolna 
obradowała nad reformą postępownnia dyscy- 
plinarnego przeciw nauczycielom szkół ludowych 
i wydziałowych. Uchwalono wybrać sabkomitet, 
który ma wziąć pod obrady dalsze formalne 
postępowanie, jakoteż merytoryczną część spra- 
wy. Z Polaków wybrany do subkomitetu poseł 
Rotter. Obradowała także komisya kwotowa, 
której uchwały uznano na razie za ponfne. 


3 = 

Z Mandżuryi. 
Czytam właśnie wielkie ilustrowane dzieło nie- 
mieckiego podróżnika, Rudolfa Zabela p. t. „Man- 


dżurya 1 Syberya*, które w Lipsku wyszło w dru- 
a a || 


Kurtyna zapada. Koniec widowiska. 

„Schronisko nędzarzy* obraca się w innej 
sferze, niż „Mieszczanie*, a pod względem fa- 
ktury scenicznej i kolorytu stoi od nich bez 
porównania wyżej. Pomimo, że akcyi tutaj bar- 
dzo mało, a miejsce jej zastępuje dyalog, wy- 
wiera sztuka olbrzymie wrażenie, przytłacza 
formalnie słuchacza siłą grozy. — Sam autor 
określa swój utwór, dodając do jego tytuła 
słowa: „Sceny z głębin życia“. Tak, — to są 
sceny, związane jednak nietylko noclegowi- 
skiem, lecz pewną szarzyzną, na której, niby 
„szkice węglem“ rysują się w ostrych kontu- 
rach poszczególne sylwety ludzkie, Gorkij jest 
tutaj zjadliwszym jeszcze, niż w „Mieszcza- 
nach* pesymistą, chociaż zdaje się ubolewać 
serdecznie nad upadkiem ludzkim, z którego 
nie widzi wyjścia, podczas gdy w „Mieszcza- 
nach“ jest chłoszczącym filisterstwo satyry- 
kiem. Jego pielgrzym stawia tylko dogmat mi- 
łości bliźniego i apoteozę człowieczeństwa. — 
„Co innego — powiada raz — są ludzie, a co 
innego człowiek. Człowiek! Czy ty rozumiesz, 
co to człowiek?*.. Ale ten pielgrzym na wi- 
dok bezpłodności swej misyi, przypieczętowa- 
nej zbrodnią, — ucieka oknem i zostawia mie- 
szkańców noclegowiska ich losowi. Oni się już 
nie poprawią! 

Gorkij przypomina tutaj „Potęgę ciemnoty* 
Tołstoja, potrąca o motywa Hauptmanowskiej 
„Hanusi“. — Nie chcę stawiać kwestyi, czy 
wzniósł się od nich wyżej; na wszelki sposób 
tkwi w tym jego utworze olbrzymi, samorzu- 
tny talent, torujący sobie własną siłą drogę 
do duszy słuchacza. 


Wiedeń 8 maja. 
K. 


NOWA REFORMA. 
giem wydaniu. Przeczyiawszy w „Nowej Reformie* 
artykuł p. t. „Fałszywy alarm“, traktujący o Man- 
dżuryi, postanowiłem z książki Zabola dorzucić kil- 
ka szczegółów do tej sprawy, sądząc, że redakcya 
nie odmówi gościny swojemu przygodnemu wapół- 
pracownikowi, a stałemu przyjacielowi. 

Zabel bardzo asjmojąco, bez niemieckiej pedan- 
teryi, maluje swoją podróż przez Mandżanryę i Sy- 
beryę, podając mnóstwo szczegółów, bardzo wa- 
Żnych pod względem kulturalnym, politycznym i 
ekonomicznym. Zwłaszcza te rozdziały, w których 
autor pisze o stanowisku Rosyi w Mandżuryi, cta- 
dzież o zamiarach gabinetu peteraburskiego, na 
przyszłość mają aktnalną doniosłość. Zabel podczas 
podróży posyłał sprawozdania do prasy europejskiej, 
a nie było to łatwą rzeczą wobec cenaury rosyj: 
skiej nad listami i telegramami, 

Gdy antor pisze, że dla ocenienia kwestyi man- 
dżurskiej należy przedewszystkiem poznać znacze- 
nie miasta Niuczwanga, to zdaje się jak gdyby 
pisał artykuł polityczny pod wrażeniem ostatnich 
telegramów. Z opisu, podanego przez Zabela, do- 
wiadujemy się, że Mandżnrya z Ninczwangiem po- 
siada tak rozwinięty handel, jak mało która z in- 
nych prowincyj chińskich. W ostatnich latach war- 
tość importowanych do Mandżaryi towarów wzrosła 
o dwieściepięćdziesiąt razy, co jest bezprzykładnem 
zjawiskiem w dziejach światowego handlu. Miasto 
Niuczwang ma ogromne znaczenie dla Rosyi, An- 
glii tudzież Japonii, która z tym punktem handlo- 
dlowym coraz to liczniejsze nawiąznje stosanki. 

Japonia na owym płacie ziemi rozwinęła bardzo 
energiczną działalność. Konsul jej w Niuczwangn 
niezmordowanie pracuje dla dobra swojego kraju, 
a studenci jarońscy, przebrani za Chińczyków, prze- 
biegali Mandżaryę pieszo, ażeby na miejscu poznać 
jak najdokładniej tamtejsze stosunki, „Japończycy, 
obdarzeni zmysłem kupieckim byliby już dawno za- 
władnęli rynkiem zbytu w Ninczwanku, gdyby im 
nie byli popsnli s.yków Rosyanie. Zabel przy tej 
sposobności z ubolewaniem stwierdza, że kupcy nie- 
mieccy zostali prawie zupełnie wyrugowani x Niua- 
czwangu. 

Jak się Rosyanie zachowują w Mandżuryi, jak 
wielki wpływ tam zyskali, świadczy opis andyen- 
cyl, którą miał Zabel u generała Aleksewa, naj- 
wyższego dowódcy wojsk rosyjskich w Mandżaryi. 
Generał Aleksew przedsięwziął wówczas podróż in- 
spekcyjną do Niuczwangu, a Wszystkie jego kroki 
świadczyły o tem, że Rosya z nerwowym niepoko- 
jem spoglądała na to miasto. Audyencye n genera. 
ła rosyjskiego — jak zaznacza Zabel — odbywały 
mię pośród form tak etykietalnych, jak gdyby Alə- 
ksew był mocarzem, samym carem, Rosya, znająca 
psychologię ludów wschodnich, otacza swoich dyplo- 
matów i generałów w Azyl takim przepychem, że 
w oczach tłumu przedstawiciela innych mocarstw 
stają się tylko marnymi komparsami, 

Daty statystyczne, odnoszące się do Ninczwanga, 
podaje podróżnik niemiecki w bardzo skromnej ta- 
beli, która natomiast ma cechę autentyczności. Otóż 
w r. 1897 zawinęło do portu w Niuczwangu okręg- 
tów brytyjskich 165, niemieckich 71, chińskich 62, 
japońskich 52, rosyjski zaś import pomieścił się na 
jednym (!) okręcie. W dwa lata później zawinęło 
do Niuczwangu 384 okrętów japońskich, 346 bry: 
tyjskich, 220 chińskich, 94 niemieckich, 46 szwedz- 
kich i 7 rosyjskich. Oczywiście od roku 1899 do 
dnia dzisiejszego zmieniły się w Mandżaryi, a 
zwłaszcza w Niuczwangu stosunki polityczne i han- 
diowe, jak się zdaje wyłącznie na korayść Rosyi. 

doga s Dr N. 


Pojedyncza mumera „Nowej. Reformy" 
po 10 hal. za egzemplarz 


kupować można w Krakowie: 


W Administracyi „N. Reformy“, ulica Jagiel- 
lońska, 10. 

W Rynku: Trafika główna — Hande! Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej. 

„ Przy Placu Maryackim i. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej, 

Przy ulicy Karmelickiej |. 18: Handel Jana 
Ekiera. 

W Podgórzu: Księgarnia Potnralskiego. 


Kraków, 13 maja. 


Muzeum im. Czapskiego własnością gminy. 
Wezoraj po poładnia oddanem zostało w posiada- 
nie gminy m, Krakowa Muzeum im. br. Emeryka 
Czapskiego, mieszczące się przy ulicy Wolskiej. — 
Przy akcie tym obecną była rodzina hr. Czapskich, 
a ze strony gminy prezydent Friedlein i obaj wi- 
ceprezydenei, Spisano protokół oddania gminie w 
posiadanie Muzenm, poczem hr, Jerzy Czapski zło- 
Żył klucz od gmachu w ręce prezydenta Friedleina, 
a ten w ręce dyrektora Muzeum Narodowego dra 
Kopery, który obejmie nad niem bezpośrednią opie- 
kę. Dzisiaj odbyło się podpisanie aktu darowizny 
gminie domn, w którym się zbiory mieszczą. 

Audyencye u ministra Piętaka. Dzisiaj przed 
poładniem udzielał przybyły do Krakowa minister 
dla Galicyi Piętak, aadyencyi naczelnikom włada 
autonomicznych i rządowych, oraz osobom prywa- 
tnym. Najpierw przyjmował minister delegata na- 
miestnictwa dra Fedorowicza z- naczelnikami od- 
działów starostwa, prezydenta miasta z obn wice- 
prezydentami, prezydenta sądu wyższego w Krako- 
wie Macieja Czyszcaana, nadprokuratora państwa 
dra Wędkiewieza, zastępcę dyrektora poczt 1 tele- 
gratów p. Adolfa Banmgartena, dyrektora policyi 
dra Z. Korotkiewicza, radcę skarbowego dra Sośni- 
ckiego, naczelników starostwa górniczego pp. Wa- 
chtla i Gerżabka, dalej raktora Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego ks. kanonika Gromnickiego wraz z dzie- 
kanami wydziałów, kierowników szkół średnich, oraz 
wiele osób prywatnych. Po audyencyach odbyło się 
przyjęcie dla ministra w pałacu Spiskim, w którem 
brało udział wiela z wymienionych dygnitarzy i za- 
proszonych osób z miasta. Minister Pięrak odjechał 
z Krakowa do Wiednia po poładniu o godzinie 21/4. 

Krakowskie Tow. techniczne odbyło 12 b. m., 
we wtorek, nadzwyczajne walne zgromadzenie, na 
którem obrano jednomyślnie wiceprezesem inż. Ta- 
densza Sikorskiego, profesora uniwersytetu, 
członkiem xaś sarządn starszego inspektora kolei 
państw. p. Walentego A damskiego. Następnie 
dr Leonard Bier w pięknym, nader gruntownie 
opracowanym wykładzie, xapoznał zgromadzenie z 


najnowszemi . sposobami oczyszczania wód ścieko- 
wych i kanałowych, ze szczególnem uwzględnieniem 
metod biologicznych. Zajmujący wykład ilustrował 
prelegent licznami okazami i rysunkami, W dysku- 
syi nad wykładem przemawiał inż. Sikorski, oma- 
wiając obszerniej system pół irygacyjnych i swój 
projekt regulacyi Pełtwi. 

Resu. `a urzędnicza urządza we czwartek 14 
b.m. wieczorek towarzyski ku nczczeniu tych wszy- 
stkich  Zofij, których mężowie, względnie ojcowie 
lub bracia są członkami resursy. Początek o godz. 
8 wieczorem. Wstęp dla członków resnrsy i ich 
rodzin po 20 hal, dla obeych po 1 koronie. 

0 kościół św. Agnieszki. Jak to donosiliśmy 
swojego czasu, mury starodawnego kościoła Św. A- 
gnieszki na Kazimierza Wraz z dwoma obok do- 
mami czynszowemi zakupił niejaki p. Liednitzer, 
który podobno ma w tem miejscu wybudować jakiś 
teatrzyk. Aby do tego nie dopuścić , aby Kościół 
Św. Agnieszki przywrócić do pierwotnego stanu i 
znaczenia, ks. Słotwiński z parafii Bożego Ciała 
wdraża akcyę, celem zebrania fandusza na wyku* 
pno kościoła, przy którym do realności tam Bię 
znajdujących przeniesionoby dobroczynny zakład dla 
opuszczonych dzieci p. Żurowskiej, Potrzeba na to 
na razie sumy 20.000 koron. Pierwsi złożyli na 
ten cel 100 koron delegaci cechu rzeźnickiego za 
Lwowa, pp.: Michał Demeter, Gustaw Jajko, Teo- 
fil Banaś i Franciszek Ichniowski, zamiast wień- 
ca na trumnę Ś. p. Stanisława Armółowicza, na 
którego pogrzeb delegaci owi przybyli ze Lwowa. 
Cech rzeżników krakowskich na tensam cel złożył 
50 koron. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Nastę- 
pne przedstawienie „Bolesława Śmiałego* odbędzie 
się wyjątkowo w dzień premierowy t. j. w sobotę, 
a wesoła komedya Bissona „Niespodzianki rozwo- 
dowe* z p. Adolfiną Zimajer w roli Pani Rouivard, 
przeniesioną została na. wtorek przyszłego tygodnia, 
W jutrzejszych „Małomieszczanach* jednej z naj- 
lepszych komedyj Wiktoryna Sardou, ukaże się po 
raz pierwszy w roli Pani Cotteret , grywanej da- 
wniej przez p. Wojnowską, pani Adolfina Zimajer. 
Będzie to nadzwyczajnie ciekawy występ z tego 
względu , iż cenionej tej artystki w tego rodzaju 
rolach Kraków jeszcza nie widział. 

Opera czeska w Krakowie. Trupa czeska od- 
śpiewała wczoraj w teatrze ludowym operę Smeta- 
ny „Pocałunek“. Piękna mnzyka czeskiego mistrza 
bardzo się podobała licznie zebranej publiczności, 
która oklaskami wyróżniała Śpiew panny Mlady 
(sopran), pp. Tamy (tenor), Pacaka (baryton), i Fej- 
tara (bas), Członkowie chóru śpiewali i grali z wiel- 
kiem ożywieniem. 

Jutro „Baron cygański", operetka Straussa. 

Komers powszechny uczniów uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, Akademii sztuk pięknych, Akademii 
handlowej i wyższej Szkoły przemysłowej w spra- 
wie sprowadzenia zwłok Juliusza Słowackiego do 
kraju, odbył się wczoraj (12 b. m.) przy licznym 
udziale młodzieży, Do prezydyaum wybrano przad- 
stawicieli wszystkich czterech zakładów. Po ob- 
szernym referacie akad. Koszutskiego wywiązała się 
wyczerpująca dyskusya, po której prawie jedno- 
myślnie uchwalono rozolucyę, streszczającą się w 
żądania, by krakowski komitet obywatelski dla 
sprowadzenia zwłok Słowackiego do Krakowa uzu- 
pełnił swój skład przez powołanie do grona swego 
odpowiedniej ilości młodzieży. 

Wybrano więc wczoraj na komersie 3 swoich 
przedstawicieli (akad. Hofmana, Szpotańskiego i 
Górę), polecając im przedstawić komitetowi obywa- 
telskiemu uchwały i Życzenia młodzieży, eweniual- 
nie utworzyć nowy komitet w myśl powyższych 
uchwał najdalej 15 czerwca b. r. 

Kradzieże kolejowe. Tak niespodziewanie uja- 
wniona sprawa długoletnich, a na olbrzymią skalę 
prowadzonych kradzieży kosztowności na kolei pań- 
stwowej na linii Kraków— Lwów, przybiera coraz 
szersza rozmiary. Aresztowana w Wiednin Nasta- 
borska przyznała się przed władzami wiedeńskiemi 
do tego, że pośredniczyła w sprzedawanin kradzio- 
nych kosztowności. Nastaborska po przeprowadze- 
nin z nią formalności urzędowych, przywiezioną 
zostanie do Krakowa i tu odstawioną do sądu kar- 
nego. Wczoraj odbyła się powtórna rewizya w pra- 
cowni krawieckiej Nastaborskiej , podczas której 
znaleziono wiele papierów wartościowych, widocznie 
kupionych za pieniądze, otrzymane od Skrzyszow= 
skłego za usługi w sprzedawania kradzionych ko- 
sztowności, Skrzyszowski nie był bez wspólników, 
nie potrafiłby bowiem tak dłago i tak tradnych 
bez nich dokonywać kradzieży. Wczoraj więc na- 
stąpiło aresztowanie drugiego nadkonduktora kolei 
państwowych w Krakowie, Juliana Szymańskiego, 
liczącego lat 44, rodem z Nowego Sącza. — Lecz 
współwinnych musi być znacznie więcej i za tymi 
śledzi policya gorliwie. Co w całej tej sprawie 
uderza, to brak kontroli ze strony władz koleje- 
wych nad pociągami i nad słażbą pociągów, co 
pozwoliło dwom lub więcej ludziom przez tak długi 
czas manipulować w będących w ruchu wagonach, 
przenosić kufry i walizy z wagonu do wagonu, 
opatrywać je tablicami, że to są coupée do spania 
i popełniać tak Śmiałe kradzieże. Sprawa ta po- 
winna skłonić dyrekcyę kolei do zaprowadzenia po- 
trzebnych kontroli. 

Mennica pieniędzy w Tenczynku. Przed kra- 
kowskim sądem przysięgłych toczyła slę dzisiaj roz- 
prawa karna o fałszerstwo pieniędzy. Oskarżonym 
jest niejaki, 57 lat liczący, Mikołaj Papiernik, ko- 
wal, zamieszkały w Tenczynku pod  Krzeszowi- 
cami, 

Podłng aktu oskarżenia sprawa przedstawia się 
jak następuje: Andrzej Wierzbanowski, handlarz 
śledzi na placu Szczepańskim, zauważył, że ktoś 
płaci mn od dłuższego czasu fałszywemi 20-hele- 
rzówkami, Dnia 6 marca 1903 r. udało mu się 
spostrzedz, że obwiniony Mikołaj Papiernik płacił 
mn taką fałszywą monetą, żądając wydania reszty. 
Wierzbanowski pieniędzy nie przyjął i polecił nie- 
jakiemn Waligórskiemu śledzić dalsze zachowanie 
się Papiernika. Waligórski przekonał się, że Pa- 
piernik wszedł do trafiki Alfnna, gdzie za dwa 
kupione cygara również chciał zapłacić fałszy wemi 
pieniędzmi. Tam również nie przyjęto fałszywej 
monety, a gdy Papiernik wyszedł ze sklepn, pole- 
cił go Waligórski na ulicy żołnierzowi policyjnemu 
aresztować. Przy rewizyl w policyl znaleziono u 
Papiernika 40 sztuk fałszywych 20-halerzówek, sa- 
winiętych w rałony, kawałek cynku, 6 kawałków 
ułowin i gotówkę niefałszywych 29 hai. Badany 
Papiernik tłómaczył się, że falsyfikaty znalazł na 
drodze koło Zabierzowa, później jednak przyznał 
się, że od dłnższego czasu trudnił się wyrabianiem 
20-halerzówek, których puścił w obieg za kilkana- 
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którą chciał knpić chleba w sklepika w Tenczyn- 
kn, tam jednak poznano fałszywą monetę i nie 
przyjęto jej. 

Mennica Papiernika była bardzo prymitywna, nia- 
mniej jednak pomysłowo urządzona. Papiernik bił 
monetę za pomocą przyrządu z 2 deszeznłek spo- 
jonych w jednym końcu kawałkiem skóry. Do za 
głębień, znajdujących się na wewnętrznych stro- 
nach tych deszcznłek, nałepiał glinę, na którą kład: 
prawdziwą 20-halerzówkę, a otrzymawszy dwa od- 
ciski z dwóch stron tej nonety, wyjmował ją, wle- 
wając potem w otwór uchochlą roztopiony ołów z 
cynkiem. Tak skonstruowany przyrząd i narzędzie 
do tegoż znaleziono w mieszkaniu Papiernika w 
Tenczynku podczas rawizyi, dokonanej przaz miej- 
Bcową Żandarmeryę. 

Szereg zaś Świadków, słuchanych w śledztwie, 
zeznał, że Papiernik puszczał w obieg takie mo 
nety swojego wyrobu od dłuższego czasu. 

Papiernik oskarżony zatem został przez proku- 
ratoryę państwa o zbrodnię fałszowania monety z 
$ 118 u. k, a dzisiaj zasiadł na ławie oskarżo- 
nych przed sądem przysięgłych. HKozprawie prze: 
wodniczył radca sądu kraj. p. Ursel, oskarżenie 
wnosił zastępca prokuratora dr Czyszczan, obwi- 
nionego bronił z urzędu adw. dr Meisels. 

Obwiniony przyznał się do fałszerstwa, tłoma- 
cząc się nędzą oraz nieświadomością, że czyn taki 
jest przestępstwem. 

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie przysię- 
gll w myśl wywodów obrońcy dra Meisselsa orze- 
kli 12 głosami, że Papiernik dopuszczał się wpra- 
wdzie fałszerstwa pieniędzy, ale Że to fałszerstwo 
było tak nieudolne, co stwierdził urząd menniczy w 
Wiedniu, że nikt tych pieniędzy przyjmować nie 
chciał, przez co szkoda państwa zredukowaną jest 
do zera, Papiernik był przytem nędzarzem. — Na 
podstawie werdyktu trybunał skazał obwinionego 
na 6 miesięcy więzienia. 

Ucieczka zasądzonego oszusta. Karol Ryżma- 
nowski, fryzyer tutejszy, zasądzony przez najwyż- 
szy trybunał w ostatnich dniach na karę 1!/ą-ro- 
cznego ciężkiego więzienia za zbrodnię oszustwa, 
zbiegł z Krakowa przed karą jeszcze dnia 3 maja. 
Za zbiegiem rozesłano listy gończe. 

Proces maszynisty z koleją państwową. Ale- 
ksander Mackiewicz, maszynista kolejowy z kra- 
kowskiej ogrzewalni kolejowej, który przeszło 30 
lat zostaje w słażbie kolejowej, doznał wskutek 
nieszczęśliwego wypadka kolejowego dnia 4 lutego 
1901 r. kontuzyi lewego ramienia i lewego bokn. 
Mackiewicz chorował rok cały, poczem w latym 
1902 r. krakowski lekarz kolejowy uznał go zdro- 
wym i do służby zdatnym. Dyrekcya kolejowa we: 
zwała go zatem do ponownego objęcia powinności 
służbowych. Dnia 4 marca wypadło Mackiewiczowi 
jechać po raz pierwszy od czasu wypadkn w roku 
1901. Aczkolwiek oświadczył, że z powodu parali- 
żu lewego ramienia pociągu prowadzić nie może, 
musiał stanąć do służby, w której pomagał sobie 
w ten sposób, że prosił palacza, aby ma był po- 
mocny w kierowaniu dźwignią rewizyjną. 

Dnia 12 marca 1902 r. Mackiewicz koło stacyi 
Wola Rzędzińska doznał od korby rewizyjnej u- 
szkodzenja cielesnego, skutkiem czego nie mógł da- 
lej kierować maszyną i został odwieziony do Kra- 
kowa. Lekarz kolejowy nie chciał go uznać za nio- 
zdolnego do słażby, której Mackiewicz pełnić nie 
mógł, a ministerstwo kolejowe nukarało go grzy: 
wną i wstrzymaniem płacy za czas od 15 kwie- 
tnia do 1 maja 1902 r, a wreszcie chory został 
spensyouowany. ; 

Zawodowe stowarzyszenie dia ubezpieczenia an- 
Btryackiej służby kolejowej od nieszczęśliwych wy- 
padków odmówiło Mackiewiczowi wypłaty renty od 
wypadku z dnia 4 lutego 1901 i 12 marca 1902. 
Maszynista Mackiewicz za pośrednictwem dra Jó- 
zefa Zipser a, adwokata w Wiednia, wystąpił ze 
skargą przeciwko trwarzystwn i wygrał proces, o- 
beenie zaś wytoczył proces skarbowi kolejowemu. 

Do grona germanizatorów zalicza się także 
pan Symche , który rozsyła listy, opatrzone nastę- 
pującym niemieckim napisem; „E. Symche, Eisen- 
waaren - Handiung, Alpaeca-, Miekelstahl-, Selekcta- 
un. Alamininmwaaren. Krakau, Grodgasso Nr 15“. 

Pożar Biecza. Korespondent nasz pisze nam 
d. 12 b. m.: 

Biecz pogorzał! Ogień wybuchł w domu koło 
bożnicy w Rynku, jak wszyscy utrzymują, z pod- 
palenia. Jaż od trzech tygodni ktoś wzniecał pożar 
w tymsamym domu kilka razy, zawsze atoli gaszo- 
no ten ogień zaraz po wybuchu, Dziś ogień po: 
wstał w tymsamym domu o godzinie 11 przed po- 
ładniem wskutek dość silnego wiatru przerzucił się 
odrazu na sąsiednie domy i to tak szybko, % 
w przeciągu 2 godzin spaliło się 41 domów, 
między niemi apteka, bożnica, starożytny ratusz, 
w którym mieści się sąd powiatowy, oraz dach 
wieży na tym ratuszu, sięgającym XIII wieka, 

Na wezwanie telegraficzne przybyły najpierw 
straż ogniowa z Gorlic, potem z Jasła , z okoli- 
cznych dworów i fabryk, oraz sBikawki ze Btacyj 
koiejowych Zagórzan i Biecza. Akta sądowe i hbi- 
poteka uratowane, uratowany również, dzięki ener- 
gieznej ingarencyi kontrolora, urząd podatkowy — 
jakkolwiek ogień objął jaż badynek. Siraty ogro- 
mne, katolickich domów spaliło sią 18, żydowskich 
23, większa część — jak zwykle w naszych mia- 
steczkach — nie były ubezpieczone. Obecnie palą 
się krokwie wswnątrz spalonych domów — obawy 
rozszerzenia się pożaru atoli już niema. W jednej 
z piwnic palącego się domu ndnsił się dymem jə- 
den człowiek. 

Z Myślenic piszą nam: Staraniem „Sokoła* od- 
było się tutaj w sobotę przedstawienie amatorskie, 
na którem odegrano wesołe jednoaktówki „Via à 
vis“ Abrahamowicza, „Na przekór“ Przybyiskiego 
i „Bzik mojej żony“ Marka. Umiejętna i staranaa 
gra amatorów i amatorek wywoływała co chwilą 
burzę oklasków. «Dochód z przedstawienia przesaa- 
czony był na zasilenie fanduszu budowy gmachn 
sokolego. Po przedstawieniu tańczono ochoczo do 
późnej nocy, 

Jasło. Patryotyczna młodzież tutejszego gimaa- 
zynm obchodzi rokrocznie tradycyjny wypadek dzie- 
jowy Polskl — dzień 3 maja — jako święto aa 
rodowe. Jak zwykle urządzono w ten dzięń pochód 
czwórkami pod komendą oddziałowych wśród śpie- 
wu pieśni patryotycznych i wdzięku własnej kapeli 
na wzgórze poza miastem, gdzie odśpiewano pieśni 
polskie i arządzono składkę na gimnazyanm cieszyń- 
skie. Powrót nastąpił wieczór wśród blasku pocho- 
dni. W następną niedzielę 10 b. m. urządziła ta 
młodzież wieczorek w suli „Sokoła“ na rzecz To- 
warzystwa opieki nad młodzieżą gimnazyalną. Sło- 
wo wstępne wypowiedział prof. Wiśniowski. Pro- 


ście koron. Oprócz tego raz zrobił | koronę, za'gram wieczoru wypadł nader starannie. 


Paski fantazyjne, gumowe, skórzane i taśmowe — Klamry fantazyjne do ubierania pasków — Taśmy i Gumy na paski — Guziki fantazyjne, metalowe, 
perłowe, i rogowe — Klamerki — Szpilki do kapeluszy ozdobne — Podszewki, Nici 
I wszelkie przybory do krawieczyzny polecają po cenach najniższych i w wielkim wyborze 
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Groźny wypadek. Z Mielca donoszą: Podczas 
pochodu straży pożarnej z mnzyką z Rynku do 
kościoła na Mszę św. w niedzielę około godz. 9 
zrana, spłoszyły się wskutek dźwiękn mnzyki i ło- 
skotu bębna bez dozora stojące konie dworskie 
w zajeżdzie Ryniewiczowej, tuż koło ulicy Kolejo- 
wej, i całym pędem wpadły w tłum ludzi, zdąża- 
jących kn kościołowi. Gospodarz z Poręb Cyranow* 
skich, Pieprzny, i robotnik, Klemens Głodzik, zo- 
stali przytem ciężko zranieni w głowę; stan pierw- 
szego jest beznadziejny, gdyż ma czaszkę rozbitą. 
Nadto jeszcze jest kilka osób lekko rannych. Cała 
wina wypadku spaść winna na zarząd gminy i po- 
licyę, która często doziera tam, gdzieby się obeszło 
bez niej, a nie widzi tego, co wypada , aby wi- 
działa. Szczęściem, że spłoszone konie wpadły w bok 
na prawo, w ulicę mniej uczęszczaną — gdyż ina- 
czej liczba ofiar wypadku byłaby znacznie większą. 

Przystanek Bobowa-miasto. Pojutrze otwar- 
tym będzie na szlaku Orłów-Tarnów pomiędzy Stró- 
żami a Bobową przy kilometrze 48'475 przystanek 
osobowy Bobowa-miasto dla rocha osobowego i pa- 
kunkowego. Bilety jazdy będą wydawane na przy- 
stanko, ekspedycya pakunków nastąpi za opłatą na- 
leżytości w stacyi oddawczej. Bliższe ogłoszenia w 
afiszach. 

Następstwa rozruchów uhnowskich. Wskntek 
rozruchów, jakie wybuchły były w czasie pożarn 
24 kwietuia 1903 w Unnowie, uwięziono kilkana- 
ście osób pod zarzutem zbrodni gwałtu publicznego. 
Wskutek uchwały Izby radnej lwowskiego sądu 
krajowego wdrożono przeciwko podejrzanym osobom 
śledztwo z zatrzymaniem w aresacie Śledczym czte- 
Təch osób, a to: Grzegorza Ouyszkiewiczo, radnego 
miejskiego i agenta towarzystwa asekuracyjnego 
„Dniestr*, Nikodema Magury, radnego miejskiego, 
Łukasza Skrypszuka, policyanta miejskiego I Piotra 
Mazurkiewicza, posłańca sądowego. Dochodzenie 
prowadzi przybyły ze Lwowa sekretarz sądowy p. 
Biliński, który około 500 świadków dowodowych i 
edwodowych ma jeszcze przesłuchać, 

Dla lekarzy. Anstryackie ministerstwo skarbu 
zezwoliło każdemu nad granicą austryacko: niemie- 
cką osiadłemu lekarzowi dla wykonywania prakty 
ki zawodowej przekraczać tę granicę z welocype- 
dem w każdym punkcie drogami nbocznemi bez 
względn na urząd cłowy i o każdej porze dnia lub 
nocy. W tym celu interesowany lekarz postarać 
się powinien we właściwem starostwie lab magi- 
stracie o legitymacyę z fotografią, a na podstawie 
tej legitymacyi wyda mn urząd cłowy karig, upo- 
ważniającą do przekroczenia granicy wraz z welo- 
cypedem, Legitymacya ważną jest na rok kalen- 
daurzowy — a za welocyped kaucyi składać nie 
potrzeba. 


Zmarli. l 

Marya Kavkowa, żona księgarza, W 25 roka źy- 
cia nmarła wczoraj w Krakowie. Pogrzeb odbędzie 
sią jutro o 5 po poładniu z domu przy ulicy Ra- 
kowickiej 8. 


Ze świata. 


Gwałty policyi zagrzebskiej. Powoli dopiero 
wychodzą na jaw gwałty, jakich się dopuściła po- 
licya podczas rozruchów 7 maja w Zagrzebiu. Sza- 
blami zraniono i końmi skaleczono 14 dziewcząt. 
Jedna uczennica seminarynm nauczycielskiego, šei- 
gana przez policyanta przez kilka alic, schroniła 
się wreszcie do pewnego ogrodu, ałe i stamtąd wy- 
płoszono ją przemocą. Utrzymała ranę od szabli w 
głowę i ramię tak, Że krwią zbroczona i omdlała 
npadła na ziemię. 

Pojedynek bana. W Zagrzebiu rozeszła się 
wieść, że ban Hederwary i komendant obrony kra- 
jowej Czanić strzelali się na pistolety. Obydwaj 
mieli wystrzelić w powietrze. Opowiadają też o po- 
jedynku bana z głównym dowodzącym załogi Klo- 
busem (domniemanym następcą bana). ? > 

Głód w Bośnii. Dolina Unska w Bośnii achodzi 
za najżyżniejszy zakątek. Wieśniacy jednak nie 
mają Środków do dostatecznej uprawy i co roku 
sprzedają po kawałku ziemi, aby resztę zsgona u- 
prawić, Ludność Bihaća doszła tym sposobam obe- 
cnie do nędzy głodowej. Władza powiatowa kotar- 
ska ofiarowała na pierwsze zaspokojanie nędzy kil- 
ka wozów kukurudzy dla ludzi i siana dla obory. 

Węgierska wolność prasy. Organ chorwackiej 
opozycyi zjednoczonej „Obzor“ wychodzi od dnia 
20 kwietnia, t.j. od dnia uwięzienia obu głównych 
redaktorów: Heimerla | Pasavica, pod kierowni- 
«ctwem dra M. Derenezina. Pod nowem kierowni- 
ctwem wyszło dotąd 16 numerów, z tych tylko 3 
zupełnie wolne, a 13 skonfiskowanych. 

Z Łodzi. Sąd okręgowy piotrkowski na kadencyi 
łódzkiej rozpoznawał charakterystycaną sprawę prze- 
ciw Jakóbowi Joskowiczowi, lat 56, przedsiębiorcy 
budowlanemu, o podstępne bankructwo na sumę mi- 
liona rubli. Ow Joskowicz był jednym z głównych 
bohaterów osławionej gorączki budowianej łódzkiej 
z płerwszych lat ubiegłego dziesięciolecia, a zara- 
zem jednym z głównych sprawców krachu budowia- 
nego w r. 1895. Operacye jego polegały na tem, 
że kupował klientom place na kredyt, badował im 
również na kredyt, na wszystku zaś brał z góry 
weksle, które spłacane być miały z przyszłej pv- 
życzki Towarzystwa kredytowego. W ten sposób 
wybndował 66 domów w Łodzi 1 zdyskontował za 
800.000 rubli weksli. Póki szło, obracał wekslami, 
Bpekulując dyskontem i prolongatami. Lecz gdy 
pank państwa, wobec rozmnożenia się wekskli bu- 
dowlanych, wstrzymał ich dyskonto, Joskowicz, wraz 
z wielu innymi przedsiębiorcami zbankrutował, po: 
ciągając za sobą do ruiny mnóstwo dostawców, dro- 
bnych rzemieślników i t. p. Za to bankructwo o- 
skarżono go i skazano na 3 lata rot aresztanekich, 
a po odbycin tej kary na 4 lata dozoru policyjne- 
go, nakazując niezwłoczne aresztowanie. 

W sprawie hr. Kwileckiej o podsnnięcie dale- 
cka donoszą dzienniki berlińskie, że postępowanie 
przedwstępne niebawem zostanie ukończone, a pro- 
ces odbędzie się jeszcze przed wakacyami sądowemi, 
Akt oskarżenia brzmieć będzie nietylko o podsunię- 
cie dziecka , ale także o namowę do krzywoprzy- 
Bięstwa. Proces odbędzie się z wykluczeniem publi- 
ezności. Przebywająca w  więzienin śledczem hr. 
Kwilecka, mimo, że doznaje szczególniejszych wzglę- 
dów, jest podobno bardzo wycieńczona. 

Samobójstwo z powodu lekkomyślnego życia. 
W Wiednia odebrał sobie życie zapomocą tracizny 
bar, Jerzy Petrino, liczący 43 lat życia. Br. Jerzy 
Petrino, kuzyn b. ministra rolnictwa, bar. Petrina, 
był urzędnikiem kolei państwowej, ale z powodu 
wielkich długów, uprzedziwszy śledztwo dyscypli- 
narne, poszedł na emeryturę , i otrzymał pensyę 
w kwocie 82 koron miesięcznie. Bar. Petrino 
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ząa-wpływem chwilowego szału dziecko zabija. 


ciągał dalej długi, a nawet został wmięszany w pro- 
ces karny z powodu spraw pieniężnych. W Wie- 
dniu ożenił się bar. Petrino z właścicielką handlu 
win i delikatesów 13 Landstrasse, a wkrótce po 
śinbie żonę Petrina' fantowano 5 razy za długi 
męża, W dodatku mąż wyprawiał w handlu w sta- 
nie opilstwa awantury, skutkiem czego policya kil- 
ka razy musiała interwoniować. Wreszcie żona br. 
Petrina otrzymała separacyę, a przykładny mąż 
skończył samobójstwem, 

Oryginalna obrona. Defraudant Hroch, b. urzę- 
dnik pocztowy w Wiedniu, przeciwko któremu to- 
czy się obecnie proces o sprzeniewierzenie pienię- 
dzy rządowych, broni się w oryginalny sposób. — 
Hroch opowiada, że w roku ubiegłym wydał pe- 
wnemn interesantowi 53 koron za wiele, ale defi- 
cyt pokrył wówczas pieniądzmi, wygranemi na lo- 
teryl. Od tego czasu — jak twierdzi — żył w cią- 
głej obawie, że się znowu pomyli, stał się przez 
to bojażiiwym Ì nerwowym, Po kilka dniach bra- 
kło mu 15 koron. Nie mogąc z włastej kłeszeni 
pokryć deficytu, zabrał potrzebną kwotę z worków, 
które zawierały drobną monetę i nie były codzian- 
nie przeliczane. Podobna manipulacya powtarzała 
się później, a deficyt wzrósł we wrześniu ubiegłe- 
go roku do sumy 130 koron. Dalsze defraudacye, 
zdaniem Hrocha, były już koniecznością, 

Wczoraj wieczór, jak telegramy donoszą, zapadł 
wyrok, skazujący Hrocha na 3 lata ciężkiego wię- 
zienia. 

0 telegraf iskrowy. W kołach fachowców wia- 
domą jest rzeczą, że wybitny fizyk angielski, sir 
Oliver Lodge, dokonywał jaż przed Marconim pró- 
by z telsgrafem iskrowym oraz z telefonem bez 
drutu. Obecnie Lodge zamierza wytoczyć Marco- 
niemu proces o naruszenie praw patentowych. Po 
pierwszych próbach Lodge nie opatentował swoich 
wynalazków, chcąc je mlepsayć jeszcze, Marconi 
zaś wykupił niezwłocznie pateat po przesiedleniu 
się do Anglii; Lodge skutkiem tego opatentował 
swojo wynalazki w Ameryce, tak, że patent Mar- 
coniego tam będzie nieważny. Kwestya polega na 
tem, że wynalazki Lodgea są wcześniejsze. 

Głód w Chinach. W dystryktach Nanning i Can- 
fa nawiedziła klęska głodowa tamtejszą ludność, li- 
czącą przeszło 70.000 głów. Rząd wysłał zapasy 
żywności, które na kilkanaście dni ulżą niedoli 
ciężko doświadczonych mieszkańców owych okolie, 

Zbytnie wymaganie. 

Aktor: Proszę dyrektora o zaliczkę, nie mam na 
obiad! 

Dyrektor: Zdaje mi się, że widziałem pana przy 
obiedzie niedaiej jak wczoraj! 


Mianowania. Cesarz zamianował radcę pocztowego Jó- 
zefa Chełodeckiego dyrektorem rachunkowym i naczel- 
nikiem departamenta rachunkowego dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie. 

Minister skarbu zamianował ewidencyjnymi geome- 
trami I klasy w X randze geometrów ewidencyjnych 
II klasy Tadensza Szumskiego i Tomasza Zaklikę. 


Zguba. Wczoraj o godzinie 10 zrana zgubiono 
na zbiega Rynku i ulicy Szewskiej woreczek 
z kwotą 80 koron. Łaskawy znalazca zechce oddać 
zgnbę p, Maieczyńskiej przy ulicy Stachowskiego, 
L. 30 I piętro, gdzie otrzyma stosowną nagrodę. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We czwartek: „Małomieszozanie* W. Sardou (występ 
gościnny Adolfiny Zimajer.) 

W piątek: „Cyganerya*, opera Pucciniego. 

W sobotę: „Bolesław Smłały*. 

W niedzielę o godzinie 3 po południa: „Kościuszko 
pod Racławicami“; wieczór: „Faust“, opera w 6 aktach 
Głoanoda. 


Z kalonderza. We czwartek 14 maja; Bonifacego m. 
i Justyny m.: w piątek 15 maja; Zofii i 8 oórek, Jana 
A w soboię lb maja: Jana Nepomucena i Ubal- 
a b. w. 

Wsohód słońca 14-go maja o godzinłe 3 minut 58; 
zachód o godzinie 7 minuat 14; długość dnia godzin 15 
minuż 16, 

Z krakowsklego obaarwatoryum. Dnia 12 maja dość 
pogodnie, termometr doszedł od 8'1 do 19'0 C. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 13 maja o godzinie 7 stan barometru 736'3 mm., 
termometra 110 ti. 

Wiatr wschodni, 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne, 


— „W noc lipcową*, dramat w 3 aktach Bo- 
lesława Głorczyńskiego, przedstawiony w dnia 11 
b. m. w teatrze lwowskim, spotkał się z wyjątko- 
wo gorącem przyjęciem n publiczności i prasy ja- 
ko pierwszy występ szczerego, Świetnie się zapo- 
wiadającego młodego talentu. Utwór ten nagrodzo- 
ny został na tegorocznym konkursie łódzkim im. 
Henryka Sienkiewicza i to ułatwiło mu wstęp na 
scenę lwowską. „W noc lipcową* jest dramatem 
osnutym na stosunkach ludowych, pełnym siły tra- 
gicznej, plastyki i wyrazistości typów, przypomina- 
jącym w ogólnych zarysach metodę Tołstoja. 

W majątku dziedzica Marońskiego Żyje kobieta 
wiejska, t. aw. żołnierka, której mąż, zostawiwszy 
jej małego synka, musiał pójść w sałdaty. 

Piękna Sworzeniowa x niejedną spotyka się po- 
kusą. Broni się, jak może, w końcn ulega jednak 
dziedzicowi i tutaj początek dramatu, który się roz- 
winął w duszy jej „chłopa*— ulega zaś pod wpły: 
wem czarów gorącej, zapachów pełuej nocy lipco- 
wej, mającej symbolizować wogóle nieprzemożony 
popęd młodego, zdrowego organizmu. Jagna „zmó- 
wiła się“ =m dziedzicem młodym 1 przystojnym, tak 
samo, jak praed laty czterema czy pięcioma zmó- 
wiła się była ze swym dzisiejszym mężem. Z tego 
„zmówienia się“ wynikł fatalny skatek — urodziło 
się dziecko, które Sworzeń, wróciwszy z wojska, 
zastaje w chałupie Żony, 

Scena powrotu sałdata jest wstrząsająca, przy- 
nosi chlabę autorowi: żal, rozpacz i miłość podają 
sobie ręce, aby stworzyć obraz walki, w której — 
zwycięża miłość. Sworzeń, ujrzawszy kołyskę w 
chacie, początkowo zawrzał zapamiętałym gniewam. 
potem nspokoił się, przebaczył Żonie, a nawet wy- 
prawił nazajntrz sute chrzciny, przyjmując ma sie- 
bie ojcuwstwo. 

Ale duszę jego nurtował ból. Mimo iż darował 
żonie winę, czuje dotkliwie krzywdę swą, wstyd 
i upokorzenie potęgowane przycinkami sąsiadów. — 
Czuje rosnącą nienawiść do cudzego dziecka i pod 
Nastę- 


puje chwila tragiczna. 


chciał zabić dziecka, Maroński zań poręcza — więc 
chłopa puszczają wolno, a sołtys spisuje tylko pro- 
tokół sądowy. 


szeregiem groteskowych figur ze świata warszaw- 


kursu łódzkiego, na którym zyskała odznaczenie, 
Sztuka ta jest satyrą na nowe kieranki w litera- 
turze i na zwyrodnienie moralne nowego typu cy: 
ganów literackich, t. zw. dekadentów. Rzecz ntrzy- 
mana jest w ramach artystycznych i odznacza Bię 
dosadną charakterystyką typów, humorem i dobrą 
robotą sceniczną. Jako sztuka aktnaina, o charak- 
terze na wekróś 


obudzą żywe zainteresowanie, które spotęgowało 


NOWA REFORMA. 


Sworzeń staje jak zbro- 
dzień przed dziedzicem, którego bynajmniej nie po- 
sądza o swą krzywdę. Sworzeń się tłomaczy, że nie 


Ponury ten dramat chłopski okrasił autor całym 


skiego, malarzy, literatów, muzyków, które odgry- 
wają tu role pionków, nie przyczyniając sią ni- 
czem do rozświetlenia akcyl, polegającej na sil- 
nych konfliktach psychologicznych. — Całość tętni 
nerwem dramatycznym, realistyczną robotą, dosko- 
nałeml szczegółami i pomimo licznych usterek za- 
sługuje na miano utworu wartościowego, który jest 
rzetelnym dla sceny nabytkiem. 

Sztukę wystawił teatr lwowski bardzo starannie, 
a w głównych rolach wyróżnili się plastyczną grą 
pp. Roman (Sworzeń), Solski (Antek niezdara), Feld- 
man (Maroński) i Bednarzewska jako Jagna. 

— „W odmęcie*, komedya w 4 aktach Wł. Pa- 
lińskiego, wystawiona w dnia 11 b. m. w teatrze 
warszawskim, jest również dorobkiem plonu kon- 


literackim, raecz ta jest wytwo- 
rem chwili, odbiciem prądów dzisiejszych, i dlatego 


nie mało staranne wykonanie ról przoz artystów 
teatru Rozmaitości z Romanem Żelazowskim na 
czele. 


pola i Adama Mozdyniewicza z Tarnobrzega 
do Lwowa; adjanktów budownictwa: Maksymi- 
liana Matakiewicza ze Lwowa do Tarnobrzega 
i Emila Bratrę ze Lwowa do Białej; oraz pra- 
ktykanta budownictwa Pawła Krzyworączkę 
z Tarnopola do Lwowa. 


no Aleksandra Stojałowskiego, iwieebur- 


nikę. Przyp. red.) tytułem doraźnej zapomogi 


Polskiego“, że onegdaj wybuchł tam groźny po- 
żar, który zniszczył jeden dom. — W stajni, 


syi parlamentarnej Koła polskiego podniesiono, 
że właściwym aranżerem wieców niemieckich 
przeciw upaństwowieniu kolei północnej jest 
sam minister kolei żelaznych Wit- 
tek, który chce mieć jak największą liczbę 


nocnej, a więc przeciwko rezoiucyi Koła pol- 
skiego. — Z tego powodu panuje w Kole pol- 


zus 


Lwów. Burmistrzem miasta Stryja wybra- 
mistrzem notarynsza Matkowskiego. 


Pożary. 
Lwów. Prezydyum namiestnictwa udzieliło 
dla pogorzelców miasta Biecza (Zob. Kro- 


kwotę 600 Koron. 
Lwów. Ze Stryja donoszą do „Dziennika 


która spłonęła, zginęło dwóch parobków. 


Agitacya ministra Witteka. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu komi- 


rezolucyj przeciwko upaństwowieniu kolei pół- 


skiem wielkie oburzenie przeciwko ministrowi 


Wittekewi. s 


Zaburzenia w Ghorwacyi. 
Zagrzeb. Urzędnicy kolejowi, zatrudnieni w 


tutejszej dyrekcyi ruchu, wnieśli prośbę do 
rządu o przeniesienia dyrekcyi ruchu do któ- 
regokolwiek węgierskiego miasta ze względu 
na ciągłe niebezpieczeństwa, na jakie Węgrzy 


Dział ekonomiczny. 


Wydawnictwo Tow. Kółek rolniczych. Naila- 


dem zarządu głównego Towarzysiwa Kółek rolni- 
czych wyszły świeżo z pod prasy, jako dalszy ciąg 


wydawnictwa rozpoczętego w r. 1898, następujące 
broszurki: Nr. 16. Wskazówki do uprawy marchwi 
pastewnej i końskiego zębu, napisał Kazimierz Da- 
lęba, cena 12 hal. Nr. 17. Drenowanie, napisał dr 


Jan Blauth, cena 16 hal. Nr. 18. O wapóładz ialo 


Kółek rolniczych w walce przeciw alkoholizmowi, 
napisał kas. Antoni Koleński, cena 10 bal. Broszar- 
ki nabywać można w zarządzie główaym Towarzy: 
stwa Kółek rolniczych we Lwowie, ul. Kopernika, 
1. 19. z 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 12-go maja 1903 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16-16 do 16:70. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Żyto krajowe od 18:50 do 1450. Żyto węgierskie od 
—— do —*—, Jęczmień od 11'80 do 12'40. Owies z opła- 
tą akcyzową od 13-90 do 14230, Groch od 1660 do 2460 


Tatarka od 1850 do 14'80. Proso od 11'— do 13—, 
Fasoin od 18— do 2660. Jagły od 18— do 22—. Sia- 
no od 5'60 do 6'40. Słoma od 4:00 do 4:40. Koniczyna 
od 6'40 do 6'80, Ziemniaki za hektolitr od 3:40 do 400. 


Jaja za kopę od 220 do 250. Masła za 1 klg. od 1:80 
do 2'20. Masła za gurniec od 6:50 do 8:00. Spirytus na 
9507, Tralesa za hektolitr od —*— do 176—, Okowita 
na 75°% Tralesa za hektolitr od —'— do 136.—, Kau- 
kurudza za 100 klg. od —— do 1460. Wyka za 100 
klg. od 1200 do 18:00. Koniczyna nasienna czer- 
wona za 100 klg. od 100— do 140—. Koniczyna na- 
sienna biała za 100 klg. od —— do —'—. Tymotka 
za 100 kig. od B5— do 60—, 

Wiedeń, 18-go maja, Pszenica 825 do 870. Zyto 
do 6-15. Owies 6'30 do 6'40. Rzepak 18:— do 15'50. 

Wszystko słabe, owies b. słaby. 

Budapeszt, 11 maja, Pazenica na kwiecień —— do 
—*—, Pszenica na maż 758 do 7:60. Pazenica na paź- 
dziernik 7:40 do 7:41, Zyto na kwiecień 0:— do 0—. 
Zyto na październik 6'49 do 6:60. Owies na kwiecień 
690 do 591. Owies na październik 660 do 552. Ka- 
kurydza na maj 6'41 do 6'42. Kukarydza na lipieo 
6'43 do 6'44. Rzepak na sierpień 12.56 do 12:55. 


Usposobienie mierne, ohęć kupna słaba, usposobienie 


słabe; deszcz. 


Xronika lwowska. 
Lwów, 13 maja, 


IV Zlot sokoli we Lwowle. Z dniem 15 b. m. 
rozpoczną się ćwiczenia przygotowawcze na Zlot 


dla pań, które bądź to jako członkinie lab uczen- 
nice starsze, bądź to jako frekwentantki licznych 
kursów nauczycielskich, arządzanych przez szereg 
lat w „Sokole* lwowskim — korzystały z ćwiczeń 
sokolich. Z braku miejsca w sokolni lwowskiej, od- 
bywać się będą na razie ćwiczenia w sali Towa- 
rzystwa pedagogicznego przy ulicy Zimorowicza 17 
trzy razy w tygodnin (wtorek, czwartek, sobota) 
o goda. 6—7 wieczorem. Zgłoszenia przyjmuje kan: 
celarya „Sokoła“ (ulica Zimorowieza); można też 
przybyć wprost na ćwiczenia do sali Towarzystwa 
podagogicznege w dniach i godzinach powyżej po 
danych, gdzie dokonywa wpisów kierowniczka ćwi- 
czeń, która też udziela wszystkich bliższych iafor- 
macyj. Opłaty za ćwiczenia przygotowawcze na Zlot 
nie pobiera się żadnej, 

Na zjazd sokoli do Lwowa wybierają się nie- 
tylko Sokoli chorwacey, ale znaczna liczba gości 
z poza gniazd Bokolich. „Obzor“ uważa zjazdy so- 
kolskie i ich znaczenie dla wzajemności słowiań - 
skiej za igrzyska olimpijskie i ich zuavzenie dla 
Grecyl. i 

Nowy hofrat. „Słowo Polskie* dowiaduje się ze 
sfer urzędowych, z któremi jest w bliskiej styczno- 
ści, że radca namiestniectwa i redaktor „Gazety 
Lwowskiej* znany powieściopisarz i prezez Tow. 
dziennikarzy, Adam Krechowiecki, otrzyma wkrótce 
tytuł „hofrata* (radcy dworu). 

Wybuch prochu. Z Janowa donoszą do lwcw- 
skich dzienników, że skład prochu w Wi. 
szence wyleciał we wtorek w powie- 
trze. Tray osoby straciły życie. Przy- 
czyna wypadkn niewiadoma. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We czwartek: „Sobótki* Sudermana . 
W piątek: „Panna służąca* Bilhauda i „Marcowy ka- 
waler“. 


Z Telegraficzne i telefoniczne a 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 13 maja. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Namie- 
stnik przeniósł starszego komisarza, Stanisława 
Łozińskiego, z Tarnowa do Lwowa i Franci- 
szka Gołębia ze Lwowa do Tarnowa; inżynie- 
rów: Leopolda Goldmana z Białej do Tarno- 


7'10 do 7:86. Jęczmień 7:26 do 8'10. Kukurydza 6 15 


obecnie w Chorwacyi są narażeni. 

Zagrzeb. W Pizek uwięziono adwokata Su- 
prina, tudzież drakarza Dudaka. W Grupisuo- 
ponie uwięziono proboszcza Jenersicza i jego 
kapalana. 

Zagrzeb. W Grabisnopolin aresztowano księ- 
ży Femersicza i Szustera, w Sisseku adwokata 
Superina za rzekome podburzanie do gwałtów 

Rjeka. Na przedmieściu Sussak przyszło po- 
nownie do groźnych demonstracyi, przeciwko 
którym zarekwirowano wojsko. 

Budapeszt. Korespondent „N. Pest Journal“ 
w Zagrzebia otrzymał od bana chorwackiego 
upoważnienie do ogłoszenia oświadczenia, że 
demonstracye w Zagrzebin stoją w bezpośre- 
dnim związku z sytuacyą budapeszteńską. Wy- 
nika to już z tego, że niepokoje rozpoczęły 
się w czasie, gdy w węgierskim pariamencie 
zaczęła się obstrukcya. Z całem prawdopodo- 
bieństwem przypuścić można, że niepokoje się 
skończą , gdy sytuacya w parlamencie się wy- 
jasni. — Co się tyczy samych demonstracyj, 
stwierdzić należy, że zostały one po części in- 
scenizowane, zaznaczyć też potrzeba, że w 


lucyjnej agitacyi. Zresztą dia utrzymania po- 
koju wydano jak najdalej idące zarządzenia. 

Osiek. Z Brodu donoszą: W niedzielę o go- 
dzinie 2 w nocy nadjechało ta około 60 chło- 
pów chorwackich z okolicy Orawicy. Zatrzy- 
mali się oni przed dworcem, rozbili wszystkie 
szyby i strzelali w powietrze. Naczelnik sta- 
cyi zażądał pomocy wojskowej, lecz gdy woj- 
sko uadeszło, ekscedentów już nie zastało. 
Dokonawszy dzieła zniszczenia, dosiedli znów 
wozów i uciekli. — Władze są już na tropie 
agitatorów, którzy chłopów do takich gwałtów 
podburzają. 

W ciągu dnia przybył do naczelnika stacyi 
burmistrz Brodu Mararz i senator Radinicz 
i wyraził ubolewanie swoje z powodu tych 
zajść, zapewniając zarazem, że z miasta nikt 
w napadzie nie brał udziała. Władze kolejowe 
za zezwoleniem władz krajowych uzbroiły u- 
rzędników kolejowych na stacyach w rewol- 
wery, stacya w Brodzie otrzymała nadto za- 
łogę wojskową. 

W mieście panuje wielkie wzburzenie. Za- 
łoga fortecy została skonsygnowaną. Wieczo- 
rem wysłano kompanię piechoty na stacyę Po- 
żega, której groził również napad ze strony 
chłopów. 


Walka z zakonami. 


Carcassonne. Sąd policyi skazał przeora Ka- 
pucynów Laurenta na 500 franków grzywny 
za przekroczenie ustawy o kongregacyach, a 
innych zakonników na kary do 60 franków. 
Wydano ostre zarządzenia, aby zapobiedz de- 
monstracyom ulicznym, 


Skandal w kościele. 

Paryż. W miejscowości Aubervilliers pod 
Paryżem odbywała się wczoraj uroczystość pa- 
trona kościoła miejscowego. Proboszcz miej- 
scowy zaprosił na tę uroczystość jako kazno- 
dzieję Jezuitę Coubć. Gdy się o tem dowie- 
dział redaktor socyalistycznego pisma „Ac- 
tion*, Charbonel, były ksiądz katolicki, wezwał 
zaraz zwolenników swoich, ażeby kazaniu Je- 
zuity przeszkodzili, W tym celu udał się wraz 
z nimi do kościoła i zajął ławki naprzeciw 
kazalnicy. 

W chwili. gdy ks. Coubó rozpoczął kazanie, 
jeden z socyalistów zawołał: Precz z Jezuita- 
mi! Niech żyje Combes! Milcz pan, bo nie masz 
pruwa tu przemawiać. — Gdy zaś ks. Coubó 
usiłował mówić dalej, zerwał się ogromny tu- 
mult. Kilku socyalistów usiłowało wejść na ka- 
zalnicę i zrzucić z niej kaznodzieję. inni rza- 
cali na kazainicę krzesełkami. 

Publiczność katolicka stanęła w obronie 
księdza, mianowicie kobiety uderzyły na socya- 
listów z wielką furyą. Wkrótce wywiązała się 
ogólna a zacięta bójka, której położyło koniec 
dopiero zjawienie się komisarza policyi z 40 
agentami. Wówczas socyaliści opuścili kościół. 
Komisarz, pragnąc zapobiedz dalszym wybry- 
kom, wezwał także ks. Coubć, ażeby usunął 
się z kazalnicy. co ks. C. uczynił, zaprotesto- 
wawszy poprzednio przeciwko temu rozkazowi. 


Starcia na Bałkanie. 


Wiedeń. Słychać, że eskadra anstryacka wkrót- 
ce opuści Salonikę; tymczasem pozostanie tam 
tylko jeden okręt wojenny. 

Konstantynopol. Masowe aresztowania Buł- 
garów w Macedonii, przez co Porta wywołać 


Chorwacyi niema gruntu podatnego dla rewo-| 
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pragnęła rozluźnienie stosunków wśród komi- 
tetów macedońskich, zdaje się odniosły skutek 
spodziewany, gdyż od dnia 5 maja nastał 
spokój. 


Berlin. „Berliner Tageblatt“ donosi z Kon- 


stantynopola, ża w Monastyrze i Skoplii miało 
przyjść do nowych rozruchów, które spowodo- 
wały rzeź bułgarskiej ludności. Ko- 
mitet macedoński zapowiada na dzień 14 b. m. 
wielki zamach. 


Belgrad. Z Tskibu donoszą: Albańczycy sta- 


wiają podobno wojskom sułtańskim silny opór. 


W pobliżu Kratowa toczyła się przedwczoraj 


i wczoraj zacięta walka między oddziałem Al- 


bańczyków a batalionem piechoty tureckiej. 
Rezultat walki jeszcze nie znany. Inny oddział 
turecki ostrzeliwał dnia 3 maja miejscowość 
Głelcze w pobliżu Dyakowy, przyczem poiegło 
3 żołnierzy. 

W Stimlii aresztowano Mulaha Aołę, wpły- 
wowego przywódcę Albańczyków. — Załogi w 
Mitrowicy i Dyakowie stoją gotowe do wy- 
marszu. 

Konstantynopol. Podczas zaburzeń w Mona- 


styrze w ubiegłą środę zamordowano między 
iunymi także 8 Greków. W rzeźi chrześcijan 
brali udział także żołnierze tureccy. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Dr Franciszek Dobija 


b. długoletni lekarz w Boguminie na Śląsku au- 
stryackim, ordynuje w b. s. 

uw Maryenbacd zie 

Haus Regensburg naprzeciw Kreuzbrunn-Koio- 


mnady. 1267 2 30 


Dr Michał Kozłowski 
ordynuje w chorobach 1212 3 4 
skórnych i wenerycznych 
ul. Sławkowska, 18, I p., od 2:/, —4 po południu. 


| ai 
| Bardzo praktyczny w podróży! 
Niezbędny po krótkiem używaniu. 


Przez władze sanitarne badany. 


Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887. 


alodonł 


niezbędny 389 25 
KREM DO ZĘBOW 


Wybitni hygieniści potwierdzają, Że staranne 
pielęgnowanie zębów 1 ust niezbędnem jest do 
zdrowia, Mianowicie tak można zapobledz choro- 
bom Żżołądkowym. Najskutaczniejszym środkiem 
do tego vkaznje się „KAAŁLOIONT*, który 
wybornie łączy antyseptyczne działanie z konie- 
cznem machanicznem czyszczeniem zębów. 


Jr Bolesław Kostecki 
zAbbazyi, ordynuje, jak dawniej 
w Karlsbadzie 


na „Alte Wiese, dom Weisse Hasen“ od 15 maja 
do 15 września. 1250 5 5 
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Do części nakładu niniejszego numera, a w szcze- 
gólności dla części P. T. Prenumeratorów zamiej- 
scowych dołączone jest ogłoszenie Jana Budkiewi- 
cza o otwarcin restanracył i cukierni w zakładzie 
kąpielowym w Rabce. 1265 


mu — nn m ee e S 
Cennik izby kandiowej | przemysłowe] 


w Krakowie 
s 13 maja 1908 r. godzina 1 w południe, 
Korony 
1. Walaty płacą żądają 
Rable papierowe. . « s a. « . >». 25% 60 254 — 
Marki niemieckie . . . . . s.. a 171660 117 40 
Franki papierowe . . « « « « . « « 86 10 95 60 
Dwudzsiestofraakówki w złoołe - . . 19 02 18 18 
li, Listy zastawae. 
5°, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 111 50 11% 60 
t/a Listy zastawne Banku hipoteos, 101 — 10% — 
1° ą n z á 97 75 98 75 
ER Listy zastawne Banka krajow. 102 — 108 — 
LO » . j » 98 75 99 60 
4*/, Listy sast. gal. Tow. krod. siem. oleok, 98 — — — 
o u a o a a» x»4%l-łotnie 93860 — — 
h » s» a >» a „56-letnie 98 — Os 75 
Ui. Obligaoye I pożyczki. 
t6/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 26 100 25 
(/, Pożyczka krajowa x r. 1888 . . 99 — 100 — 
4/ b miasa Lwowa . « « « 8— gg 
41/47/, z A » =.. œ» 101 50 102 50 
boj, Obligacye komunsine Bazka kraj, 102 75 — — 
o -e e : . 101 60 1082 50 
A" fe w koiejowe ....... 88 75 99 560 
N. Losy, 
Losy miasta Krakowa . : « . . . . 74 — 78 — 
V. Akoya. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 530 — 540 — 
4 Galio. dla h, i p. w Krak —— —— 
A Lwów-Czerniowos-Jassy . 578 — 577 — 
Vi. Pabliozne zaplsy długu. 
4*/,,*/ wspólna renta pap. . . . . . 10050 101 — 
Ato aT a »  Srobrna . . . . 100 40 100 80 
49/, renta koronowa austryacka . . , 10050 101 40 
48), 4 węgierska , . . 99 U 9% 90 
40/, renta austryaoka w złocie , . . . 131 -— 181 60 
Ae „ Węgierska w słocie ... 131 — 181 60 


FA icliznę męską, e Krawaty, s Rękawiczki, e Płaszcze gumowe, e Kufry, e Laski, e poleca Skład 
Kapeluszy e i s Magazyn Bielizny e w Krakowie, e Zdzisława Zdanowicza e ul. Sławkowska. 


Nr 108. 


Parowa fabryka biszkoptów i pierników: STANISŁAW GURGUL, 


NOWA REFORMA. 


z 


Sroaa, 13 Maja 1908. 


ces. i król. dostawca Dworu 
w Jarosławiu 


poleca swe wyroby: Alberty, Biszkopty, Piernik Królewski, Precelki, wykwintne pieczywo miodowe „Morskie oko*, Tort „Bonheur* Henryka Sienkiewicza, jak wogóle wszelkie w ten zakres wchodzące wyroby fabryczno - cukiernicze. 


Fabryka odznaczona 40 medalami i 5 dyplomami honorowemi na wystawach stolic świata. 


913 7 12 


Wykwintne z krajowych produktów wyrobione fabrykaty, nie ustępują w niczem najlepszym wyrobom fabryk pozakrajowych — Ceny nie droższe od wyrobów obcych. — Marka ochronna „Ul“. 


Osoba inteligentna 
posiadająca wyższą muzykę i język 
francuski (konwersacyę) , poszukuje 
posady na miesiące letnie, za skro- 
mnem wynagrodzeniem. — Adres: 
A. B. poste rest. Kraków. 1288 1 3 


Szparagi Świeże 
znanej jakości, kilo począwszy od 70 
hal., zależnie od grubości — wysyła 
Ogród handl. i Fabryka kon- 
serw w Lubyczy królewskiej, 
linia kolei Iiwów-Bełzec. 1291 15 


a LA = LJ 

Szparagi świeże! 
znane z dobroci od lat 20, rozsyłane 
przez „Zarząd dóbr Zameczek* w ka- 
żdej ilości. Cena w miarę grubości od 
30 do 50 ct. za kilo. 1292 1 0 

Zamówienia należy adresować: 

Olearczyk w Zóľk wi. 


M. JAKUBOWSKI 


W KRAKOWIE 


poleca 


Magazyny własne, bogato zaopatrzone 


w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 
we Lwowie, pl. Maryacki i0. 
Sprzedaje po cenach najniższych: 
Wyroby z nowego srebra, srebrzone, 
czyli z tak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze złota dla użytku kościelnego 

i domowego. 1286 1 8 


Naczynia i Zastawy stołowe. 
Osoby żądające ulg w wypłatach, 

zecheą zgłaszać się do kattoru przy 

ul. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 


W Krakowie przy ul. Karmelickiej 
Nr. 44, odbywają się w biurze 
wzorowem dla ćwiczeń 


Wykłady 


nauk handlowych, rachun- 
kowości państwowej -— oraz 
języków nowożytnych —w 
kursach gremialn. i odrębnych, 

pod kierunkiem 794 17 0 


B. E. PaSZKOWSKIĘGJ. 


Warunki przystępne. — Dla Pań 
nauka oddzielnie. 


Zakład komisowy 


rzeczy używan. nowych i antyków 
ma do sprzedania: 
Garnitury mah., Głowę jelenia, Ołtarz 
pokoj. Kasetki inkrust., Obrazy stare, 
Zegary z brązu, Pulpit z brązu, Wazy 
duże chińskie, Ramy inkrustow. kością 
(antyk), Wazy z brązu, Stoliki mach. 
z brązu i inne, Łóżka mach., Broń starą, 
Pająk z brązu, Szafy, Dywany, Biurka, 
Otomany, Serwantkę, Sekretarki, Ko- 
mody, oraz wszelką Garderobę i inne 
przeróżne rzeczy. 831 15 0 
Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro. 
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MILIONY DAM 
używa „Feeoliny.'* 

Zapytajcie się swego lekarza, czy „Feeolina” 
nie jest najlepszym kosmetykiem na skórę, 
włosy i zęby? 

Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nabisrają natychmiast ary- 
Btokratycznej delikatności £ formy przez uży- 
wanie „FEEOLINY,* 

„FEEOLINA'' jest mydłem złożonem z 42ch 
najszlachetniejszych i najświeższych ziół, 

Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy 
na twarzy, wągry, pryszcze, czerwoność nosa 
i t. d.— przy używaniu „FEEOLINY" znikają 
bez sladu. 

„FEEOLINA' stanowi najlepszy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia i upiększenia wło- 
sów, zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu 
i chorobom głowy. 

„FEEOLINA'" jest również najlepszym i naj- 
naturalniej, środkiem do czyszczenia zębów 

Kto „FEEOLINY* używa regularnie zamiast 
mydła, pozostaje młodym i pięknym. 

Zobowiązujemy się pieniądze natychmiast 
zwrócić, gdyby ktokolwiek z „FEKOLINY* 
nie był zadowolonym. Cena sztuki 1 K., 3 szt. 
K.2'50, 6 szt. 4 K., 12 szt. 7 K. Porto od je- 
dnej szruki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 h. Za 
pobraniem 60 h. więcej. 

Wysyła gł. kład M. FEITH, Wien, 7 Bezirk, 
Mariahilierstrasse 38. 1092 2 6 

Składy w Krakowie: Skład główny: J. Ha- 
nak i Sp., droguerya, ul. Szewska 5; Franci- 
szek Zopoth i Sp., droguerya, ul. Sienna 12; 
Apteka „pod Gwiazdą“, ul. Floryańska; Józef 
Nowak (dawniej M. Doening), perfumerya, Ry- 
nek gł. 17; M. Figiel, perfamerya, Rynek gł. 26; 
Kotapka Roman, perfumerya, ul. Szewska 21; 
Reim i Sp, Rynek, „pod czarnym psem.“ 


SYROP PAGL. 


kla Skład wysyłkowy: Apteka Brachetti, 
910 13 100 Ala (Tyrol połud.) 


Praktykant 

z porządnego domu — znajdzie umiesz- 
czenie w składzie linoleum i cerat 
przy ul. Szewskiej L. 1. 1277 2 2 


PIEKNOSC NIEZAWODNĄ 


otrzymuje się przez użycie Mydła glloery- 
nowo-bensoesowego J. Wiświewskiego, 
które nsuwa piegi, liszaje, wągry | wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

Składy: w Krakowie Droguerya pod firmą 
J. Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ul. Stradom Nr. 7 i inne droguerye: 
w Boohni Jan Michuik, drognerya;: we WoO- 
wie Alfred Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4, 

Z powodu licznych podrabiań uprasza sią wy- 
raźnie zątać „Mydła Jakóba Wińniawskiago, 
magistra farmacyi.* 351 21 0 


[GRAMMOPHON] 
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i 3 n a Wz 
K. Źieliński, 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39, 

poleca swój obficie zaopatrzony 


magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 
Gramofony po 100 i 150 kor, — 


koncertowe po 200 i 300 kor. 
Płyty do tychże z polskiemi melo- 


dyami, duże koncertowe po 6 kor. — | $2 


małe po 3 kor. 
Poleca również bardzo praktyczne 


Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada wiasną szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 941 56 0 


Na dochód 


y 


y ÓSTÄEDNÍ MATICE 
SKOLSKE. 
zw Humpoleckie 
sukna i pakłaki (lodeny). 
Modne materye na ubrania 


z czystej owczej wełny, 
po przystępnych cenach poleca 


KAREL KOCIAN 


780 " TOVARNA NA SUKNA 17% 
w HUMPOLCI (Czechy). 


mE NE N: 


= 


Próbki do obejrzenia opłatnie. | 


Cierpiący ną 1066 7 12 
przepiklinę $ 
popełniają 


ZBRODNIĘ 
przeciw swema zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku. — Bez operacyi. — Dosta- 
łem złoty medal! — Demonstrowałem przed 
profesorem Gussenbanuerem.— Prospekta 
pod dyskrecyą gratis — B. Carl Tiesel, 
specyalista, Wiedeń, VI., Amerlingstrasse 19. 


Pełny biust 


osięgają panie aa stałe w barzo 
krótkim czasie przez zewnętrzne tylko 
nacieranie środkiem „VENOLIN!* Uży- 
wany przez najpiękniejsze artystki! — 
Fabryka chemicznych przetworów w 
Sławkowie (Austerlitz, Morawy). Wy- 
nalazczyni słynnej tynktury do stałego 
usunięcia zarostu u pań. — 
Obydwa środki we flaszkach po 2, 3, 
5i 10 złr. Wysyłka dyskretna z po- 

ręczeniem. 118 3 8 


Przed nasladownicetwami chroniona przez próbkę i znak. 


ANO 


Środek do czyszczenia krwi 


wyrabiany od roku 1838 


przez Prof. Girolamo Pagliano, 


Fłorencya, via Pandolfini (Włochy). 


ur 


wyrobu JULIUSZA SCHAUMANN’ʻ 


aptekarza w Stockerau, 

od wielu lat znana jako dobry dyetetyczny środek do przyspieszenia 

trawienia, usuwa natychmiast zbyteczny kwas żoładkowy. Niezrównany do 
ustalenia i utrzymania dobrego trawienia. 


D żna w każdej iej. "FO 
apiece'anstrowęgier patstwa. USTA DANKO 190 


Skład gł. : Lanischaf(i, Apotheke des Julius Schaumann il Stockerau. 


255 8 6 


Wysyłka poczt. za zaliczką przy 
odbiorze co najmniej 2 pudeł. 


8 Herbata z Brodów! © Oø dawien dawna ze swej dobrooł | zapachu znaną prawcziwą W PRACOWNI SUKIEN DAMSKICH 


T 


w Brodaoh na pograniczu rosyjskiom. 


1 funt „Famiiljnej“ bardzo dobrej |. =" 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial” cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3,50 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1'26 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel! 


Ww. Adiamowicza 


81 0 
.złr, 1,40 


© Herbata z Erodów! ® Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne */, kg. 1776 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego | 


Jedyny w 


Krakowie, 


posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skład przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 6 
Nr. 831. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchyłając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 


Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 


102 45 0 


w swej piękności 


iśmią 
zegarki remontoar Savonette, podwójnie kryte, z trzema lśniąco- 
czarnemi stalowemi kopertami, z doskonałem wnętrzem precy- 
zyjnem (3-letnie rzetelne poręczenie), z patentow. wewnętrznym 
regulatorem wskazówek, z tarczą fodant, błyszczącą jak opal, 
z obręczą, skazówkumi, kabłąkiem i koroną z prawdziwego złota 
double. Zegarki te dla ich wspaniałego przyozdobienia spotyka 
powszechny poklask i każdy nosi je z ulubieniem. 
z opakowaniem 6 złr. — Że lśniąco - czarnej stali zegarki dam- 
skie otwarte, bardzo pięknie wykonane, 7 złr. Do tych zegarków 
stosowne nięskie lub damskie łancuszki ze złota doubie z wisior- 
kiem złr. 150. Prawdziwie niklowy zegarek remontoar 3 złr. 
Prawdziwie srebrny zegarek remontoar, podwójnie kryty, złr. 5'50. 
Wysyłka za zaliczką, 
pieniądze, nie ma tu więc ryzyka. 


JÓZEF SPIERING 
w WIEDNIU, I., Postgasse Nr. 2— m. 


NIEDOŚCIGNIONE 


i dobroci są moje, prawdziwe szwajcarskie, ze 
co-czarnej stali 


Cena wraz 


Niestosowne wymienia się lub zwraca 
125% 1 10 


Wielki ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków, pierścieni i t. d. za darmo i opłatnie. 
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! POLECA NOWO OTWORZONY 


o Magazyn KONFEKCYI dzieci 


kieszonkowe lampki elektryczne. | ( 
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10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Perfumerye 


Antilentilia Zaden artykuł toaletowy 
« nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z Antilentilią. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, plamy 
wątrobiane, blizny i t. d., nadaje cerze świe- 
tną białość, świeżość i delikatność. — Cenu 
4 korony. 
włosom si- 


Ekstrakt orzechowy sym: wy. 


płowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca 

piękny kolor, nie farbuje, leez tylko odmładza 

włosy, które pod wpływem tegu znakomitego i 

środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena 
flakonu 2 K. 


1117 


| Mydło Wenus 


Odznacza się nadzwy- 

« czajną delikatnością 

1 nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 

na naskórek, zapobiega pierzchnięciu i tworze- 

niu się zmarszczek na twarzy. — Cena 2 K, 

s przeciw poce- 

Puder salicylowy Kasi; Bies 

rzaniu nóg. — Cena pudełku 50 hal. i 1 K. 

Tani usuwa pocenie się rąk i pach 
Wiolin 


i nieprzyjemną woń potu. — Fla- 


kon K 1:20. 
Walentin 


wstrzymuje najsilniejsze wy- 
padanie włosów, cebulki wło- 
sowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu 


| włosów pobudza. Cena flakonu K 320 i K 6. 


Jan Ihnatowicz 


30 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica Sykstuska 26 i plac Maryacki 11. — 
II. W Krakowie Sukiennice Nr. 20. — III. W Przemyślu ulica Franciszkańska Nr. 24. 
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wełnianych, po cenach 
Skład płócien 


Skład koców sławuckich. 


Wielki wybór chodników, dywanów angielskich i smyrneńskich w 
najnowszych deseniach secesyjnych ; oraz wielki wybór portyer, 
Kap pluszowych, wełnianych firanek, jakoteż najnow. szwajcar. 
stor tiulowych; oraz wielki wybór płuszów kolorowych i buretów na 
pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycz., tudzież 
resztki materyj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztki materyj 


J. BUCHNER 


Kraków, Stradom 1. 23 
(dom własny), 1107 5 6 

poleca swój bogato zaopatrzony 
okład wszelkich towarów bławatnych, 
angiciskich i fraucnskich jedwabnych 
materyj, czarnych i kolorowych, 


oraz wielki wybór 


aksamitów lyońskich i pluszów czar- 
nych i kolorowych, najnow. wełwetów 
kolorowych w różnorakich deseniach 

na bluzki. 


o połowę zniżonych. 
i szyrtyngów. 


U c. k. Notaryusza w Białej 


znajdzie umieszczenie rutynowany 
kancelista. z ładnem i szybkiem pi- 
smem, władający także językiem nie- 
mieckim, za miesięcznem wynagrodze- 
niem 90 koron. 1266 3 8 


W Radziszowie 


są letnie mieszkania do wynajęcia. 
Bliźsza wiadomość u właściciela 


w Krakowie, ul. Wiślna 8, I. p. 
1268 3 3 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagieliońska 10. 


Kompletne wyprawy kuchenne 


; Roa. „POW 
m= W, HALSK 
JC" R © i 


udzielam lekcyi kroju systemem 
francuskim, oraz najświeższym wiedeń- 
skim, udzielam również w domach pry- 
watnych. 1240 2 10 

FLORA w Krakowie, Podwale 13. 


BUCHALTER 


egzaminowany, z ładnem pismem, tak 
polskiem jak i niemieckem, poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia zaraz. Zgło- 
szenia przyjmuje Administracya „No- 
wej Reformy* pod 1173. 1173 5 6 


Realność L. 30 


przy ul. św. Warzyńca w Kra- 

kowie, jest pod korzystnemi warun- 
kami do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w Biurze adw. 

przy ul. Basztowej 19, II. p. 1271 3 3 


Poszukuje się leśnika 


do zarządu rewirem położonym w Ga- 
licyi zachodniej. — Kandydaci z ukoń- 
czoną szkołą lasową, lub z niższym 
egzaminem państwowym, zechcą nad- 
syłać zgłoszenia z odpisami świadectw 
i podaniem warunków pod adres.: „To- 
warzystwo leśne galicyjskie“, Lwów, 

ul. Zyblikiewicza 10. 1283 2 3 


F E. Zajaczek i Lankosz 


poleca 
Sukna i Sieraczki m liberyę, 
pokrycia powoz. i wózków, 
m bundy i burki. 


Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego, oraz oryginalne 
angielskie. 

Koce, Derki, Filoe dywanowe, Flanele 
wstąpione, Wełnę do watowania i wszelkie 


Podszewki. 1049 4 0 
Składy 


w Krakowie, Rynek A-B L. 44, 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej, 


we Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 


ZE p a 
Wysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy- 

stkich Btacyj w państwie 

najlepszą kroacką pańską starą 

sliwowicę 
3 butelki 8 koron, 6 butelek 15 koron, 
12 butelek 28 koron. 

Wysyłamy też w beczkach od 25 do 600 

litrów z rozmaitych lat prawdziwą pańską 

śliwowicę. —- Szczegółowe cenniki przesy- 

łamy opiatuie. 534 26 0 
Kroackie Tow. dla wywozu śliwowicy 

Hinko Kaufmunu «© Co., Zagrzeb 

(Agram) Kroacya. 


Dochód. 


Kupcy, właścicieie gospód, kolektanci lote- 
ryjni, inspektorzy Towarzystw ubezpieczeń, 
agenci, wogóle wszyscy, co chcą mieć dziennie 
pobocznego dochodu 


AO do 20 koron, 


niech prześlą swój adres pod lit. „O. R. 12% 
poste restante Berno (Morawa). 1229 4 5 


Kredyt pieniężny 
do najwyższych kwot — procent 51/,0/, 
na skrypt dłażny — spłata małemi ra- 
tami. — Pożyczki hipoteczne na I.—II. 
miejsce — procent 33/,0/,., — Zlecenia 
z prowincji załatwia się spiesznie i dy- 
skretnie.— Zgłoszenia w języku niemie- 
ckim do Leszamitoló és Bankbizomanyi 
iroda Budapest, VI., Nagymozó - utcza 
27. — (Marka na odpowiedź pożądana), 

1145 6 6 


jest najsilniejszą maścią 


Aptekarza A. Thieerrego 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


m sg UJ 
Cenne książki 
wydane nakładem Wydawnictwa „Nowej 
Reformy*: 


„Noc Tarasowa" 


powieść przez Zenona Pisza. 
Cena egzempl. 50 hal., z przesyłką 
pocztową 60 hal. 


Ucieczka zSyberyi 
Rufina Piotrowskiego. 


Cena egzemplarza 1 kor. 50 hal. 
z przesyłką poczt. 1 kor. 75 hal 


obrazek narysowany z natury przez 
B. Bolestawitę. 

Cena egzemplarza 1 kor. 20 hal., 

z przesyłką poczt. 1 kor. 40 hal. 


Można nabywać w Administracyi 
„Nowej Reformy.“ 22980 


Panna uzdolniona w handlu, 
poszukuje umieszczenia w Krakowie lub na 
prowincyi. Może na swój rachunek objąć bu- 
fet, mleczarnię, owocarnię i t. p. Może złożyć 
kaucyę. Zgłosz. pod 1285 przyjmuje Administr. 
Nowej Reformy.“ 1285 2 8 


bg 


Do. pomocy pani domu 


albo też do jednego lub dwojga dzieci — po- 
szukuje umieszczenia tylko w lepszym domu 
starsza inteligentna panna z lepszej rodziny 


Zgłoszenia przyjmuje: R. Doute, Biała 
(pod Bielskiem), uł. Kolejowa 14. 1213 8 8 


Adwokat Dr Izydor Lauterbach 


w Drohobyczu 


poszukuje Koncypienta rutyno- 
wanego. Posada zaraz do objęcia. 
Warunki korzystne. 1261 2 3 


m F y— 
Z: Ognie sztuczne :- 

z pierwszej ręki, ,— 
własnej fabrykacyi: salonowe — kieszonkowe 
(nowość!) — ogrodowe wielkich rozmiarów — 
proszek czerwony i zielony do oświetlenia żyw. 
obrazów — pochodnie stearynowe, żywiczne, 
magnezyowe „Nerona“ — ognie bengałskie — 
Confetti Serpentyna — balony bibułkowe — 
lampiony kolorowe i t p. — Ceny niskie. — 
Qdprzedającym duży rabat. — Cenniki odwro- 
tnie i darmo. =- Na żądanie dostarczam wy- 
robów obcokrajowych po cenach fabr. — Upra- 
szam o wczesne zamówienia. 1085 6 11 


Michał F. Mądrzykowski, 
LABORATORYUM PYROTECHNICZNE 
w Krakowie, ul. Łobzowska 43. 


Sok malinowy 
CUKRZONY 

z górskich malin, aromatyczny, naj- 

lepszej jakości, wysyła w naczyniach 

po 4'/, klg. nettio włącznie z opłatą 

pocztową za nadesłaniem przekazem 
kwoty 7 kor. 1228 4 20 


Jan Michnik w Bochni. 


Kamienica piętrowa 


w Trzebini, naprzeciw huty cynkowej, w 
przystępnem miejscu, przy drodze, blisko kol. 
dworca, przynosząca rocznie 1400 kor., nada- 
jąca się na piekarnię — do sprzedania za przy- 
stępną cenę. — Zgłoszenia pod 1225 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy. * 1225 4 4 


— e 


Dużo pieniędzy! 
aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić uczci- 
we osoby. każdego stanu (także ubocznie). 


Po biiższe szczegóły zwrócić się pod: 
„Reel 180** do Annoncen-Abteilung des MER- 
KUR, Stuttgart, Schiokstr. 6. 124230 


SZPARAGI 


paczka 5 klg. złr. 2:40, wybierane 
ogromne 1 klg. 75 ct; bryndza 
majowa, górska, po złr. 2'28 paczka 
5 klg.; bulion z drobiu i dziczy- 
zny po 5 złr., 6 złr., 7 złr. 50 ct. 
i 10 złr. 1 klg. 1262 2 10 

Dwór Łapszyn, p. Brzeżany. 


56 56 


wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 


S$, nómierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, | 


jakie się do niej dostały. 


Główny skład na Galicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


a przez zmiękczenie uwainia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 


— Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor, 50 hal, — 


Apteka pod Aniołem-Stróżem A. Thierrego, Pregrada przy 
Rohitsch - Sanerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony , 


znak ochronny i firmę.: 
|] 
U 


W Bronowicach Wielkich 


(6 kilometr. z Rynku krakowskiego), 


w osobnej willi, w pięknym ogrodzie, są 


jeszcze 


pokoje z komfortem urządzone, z całkowitem 


utrzymaniem, do wynajęcia. 


1227 2 8 


Powozy na żądanie. — Wiadomość we dworze (poczta Łobzów) 
Rządca Drukarni L. K. Górski, 


HANDEL KRAKÓW 


ŻELAZA Sakiennice. 


